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CZĘŚĆ PIERWSZA. GARBUSKA.

 

I.

 

Zbytecznym wydaje się nam powiedzieć, że w tej ludnej dzielnicy życie czynne i hałaśliwe zaczyna się od świtu, a kończy się późno w nocy.

Powozik dobrze utrzymany ale bardzo skromny, zaprzężony w konia wcale nie eleganckiego i powożony przez stangreta w ciemnej liberii, wyjechał z bulwaru Sewastopolskiego i zatrzymał się przed wspomnianym domem.

Z powozu wysiadł mężczyzna lat około pięćdziesięciu, z twarzą otwartą i poczciwą, oczyma, jaśniejącymi inteligencją, starannie wygolony, z włosami siwiejącymi i nieco przydługimi, w białym krawacie, ubrany czarno.

Z postawy i ruchów odgadnąć w nim można było od pierwszego rzutu oka albo urzędnika, albo doktora.

I rzeczywiście był to doktór.

Doktór zapuścił się w sień wąską i ciemną, gdzie rozchodził się ostry zapach wilgoci, i wszedł na pierwsze stopnie schodów, licho oświetlonych przez okienko w górze.

– Dom ten nie miał wcale odźwiernego, ale to bynajmniej nie kłopotało doktora, znającego tutejszych mieszkańców; pewnym krokiem przebył schody i zatrzymał się przed drzwiami na drugim piętrze.

Blaszka miedziana, przybita do drzewa czterema gwoździkami, nosiła nazwisko: JAKUB TORDIER.

(Tordier był właścicielem tej kamienicy).

Dom, posiadający trzy piętra, miał tylko dwa mieszkania.

Troublet, właściciel sklepu spożywczego, lokator magazynów parterowych, mieszkał na pierwszym piętrze.

Tordier zaś zajmował drugie.

Doktór zadzwonił.

Po chwili dały się słyszeć kroki wewnątrz mieszkania, drzwi się otworzyły i ukazała się w nich szczególna istota.

Była to kobieta lat około czterdziestu, mała i szczupła, z rękami niepomiernej długości i podobnymi do tych, jakie mają pewne gatunki małp.

Nieproporcjonalność ta jednak, znikała jeszcze wobec potwornej wklęsłości głowy między wystającymi ramionami.

Natomiast twarz tej kobiety, tak pokrzywdzonej przez naturę, była szczególnej, a moglibyśmy powiedzieć przerażającej piękności.

To wyrażenie przerażająca jest trafne, bo cera matowej bladości, wielkie oczy czarne o wejrzeniu sfinksa, usta o wargach grubych, zmysłowych, czerwonych od napływającej krwi, stanowiły coś złowrogiego i przywodziły na myśl wizerunek małżonki Wampira.

Włosy czarne, bardzo gęste i bardzo długie, wydawały się zbyt ciężkimi dla głowy, którą wieńczyły.

Osobliwsza ta istota, żywy fenomen, który się nam ukazał, dbała widocznie wielce o ułożenie włosów, wiążąc je w utrefione warkocze i pukle.

Zresztą była to jej kokieteria jedyna, ciało bowiem szczupłe i bezkształtne, ginęło w fałdach szlafroczka z ciemnej materii, źle skrojonej i kupionej zapewne w jakim podrzędnym kramie.

– Dzień dobry kochanej pani Tordier – odezwał się doktór z uśmiechem, zdejmując kapelusz.

– A! to pan, panie doktorze. Dzień dobry – odparła garbuska głosem o nosowym brzmieniu, właściwym prawie wszystkim osobom, mocno garbatym.

– Tak, to ja, kochana pani, i do usług.

– Posyłałam do pana wczoraj wieczorem.

– Ja wróciłem do domu dopiero o trzeciej zrana... Byłem przy połogu; ale widzi pani, nadbiegam zaraz... Zapewne chodzi o pana Tordier?...

– A o kogóżby, jeśli nie o niego?... jemu zawsze jest coś, a przynajmniej tak mu się zdaje...

– Miejmy nadzieję, że tym razem nic poważnego?

– Albo to z tym człowiekiem można co wiedzieć?... On jest delikatniejszy od dziewczynki.

– No, no, zobaczymy.

Te kilka słów zamienione zostało między garbatą i doktorem w przejściu przez przedpokój dosyć obszerny, prawie tak samo licho oświetlony, jak i schody.

W przedpokoju tym znajdowało się czworo drzwi.

Pierwsze prowadziły do pokoju jadalnego, drugie do salonu, trzecie do kuchni, czwarte wreszcie otwierały się na korytarz sienny, wiodący do innych pokoi, to jest do trzech sypialń i do dwóch obszernych garderób.

Dwie rodziny mogłyby się pomieścić w tym mieszkaniu o tak nie wygodnym rozkładzie i zawalonym sprzętami, jakby w sklepie sprzedaży starych mebli.

Cisza grobowa panowała w tym wnętrzu, gdzie okna o szybach ciemno zielonych darzyły światłem więziennym.

Pani Tordier otworzyła drzwi od korytarza i poszła naprzód.

Doktór postępował za nią, prawie po ornacku.

Na końcu korytarza zaprowadziła go do pokoju sypialnego, którego okna wychodziły na ulicę.

Gęste firanki wełniane, zniszczone od długi używania, prawie zupełnie tamowały światło.

Wyglądało jakby w tym domu umyślnie utrzymywano sztuczny zmrok.

Łóżko, otoczone takiemiż firankami, jak okno, stało na prawo od wejścia.

Pod firankami, w cieniu, spostrzedz, a raczej odgadnąć się dawała na białej powłoczce poduszki twarz blada, z oczyma zapadłymi i nierównymi kosmykami brody.

Doktór skierował się do łóżka.

– Niech pani będzie łaskawa podnieść firanki – rzekł do garbatej.

Ta spełniła życzenie.

Po drutach poszły firanki w górę, i wtedy można było sie już przyjrzeć dowolnie choremu, Jakóbowi Tordier.

Był to mężczyzna pięćdziesięcioletni, ale wyglądał na jakie lat siedemdziesiąt.

Twarz literalnie wyschła jak ciało. Skóra, barwy nieledwie miedzianej, przyległa do kości, w zapadłych oczach zaledwie można było zauważyć źrenice.

Ramiona spoczywające na kołdrze, łączyły się rękoma długimi, bezkrwistymi, prawdziwymi rękoma szkieletu.

Chory powoli, z trudnością, podniósł głowę i zwrócił wzrok ku przybyszowi.

Miał wzrok błędny, jak gdyby nie widział nic.

– To pan doktór Reynier – rzekła garbuska głosem, do grzechotki podobnym i tonem szorstkim.

– A – wybełkotał chory – to pan, doktorze...

– Ja, mój zacny przyjacielu, to ja... cóż to panu jest...

– Ja nie wiem...

– Jakto, nie wiesz pan!

– Nie, doktorze...

Garbuska wzruszyła ramionami drwiąco.

Doktór podchwycił:

– Ależ trzeba wiedzieć, mój zacny przyjacielu! ja przecież nie mogę wszystkiego odgadnąć.

Chory podniósł kościstą rękę na poduszkę i odpowiedział:

– Boli mnie tam... szarpie... pali...

– Zobaczymy zaraz...

I, uniósłszy trochę Jakuba Tordier, doktór zabrał się do oskultowania go, do badania szczegółów, dla postawienia diagnozy.

Julia Tordier – tak się nazywała garbata – śledziła ciekawym wzrokiem poruszenia doktora, badała jego fizjognomię.

Zauważyła, jak kilkakrotnie zmarszczył brwi, dowód widoczny, iż wcale nie był zadowolony z rezultatu swoich oględzin.

– To chyba musi być coś poważnego... – rzekła do siebie i blask jakiś dziwny zapalił się w głębi jej zagadkowych oczu.
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– Czy jada pan zwykle z apetytem? – zapytał nagle doktór chorego.

Ale nie chory, lecz garbata odpowiedziała żywo:

– Jada jak smok! – Dzięki Bogu! jedzenia u nas nie braknie!...

Chory wyjąkał głosem tak słabym, że go ledwie można było zrozumieć.

– Nieprawda! Od wielu dni już wcale nie jadam...

– Głowa panu ciąży?

– Ciągle.

– W piersiach gorąco?

– Jakby ogień.

– Pluje pan krwią?

Tym razem pani Julia Tordier znowu odpada:

– Mało, doktorze, bardzo mało.

– No, to pana z tego wyprowadzimy, mój zacny Tordier...

Doktór ujął chorego za rękę i, badając puls, w dalszym ciągu mówił:

– Ileż pan sobie liczy lat?

– Pięćdziesiąt kończę 10-go w przyszłym miesiącu.

– Pięćdziesiąt lat, ależ to sama siła wieku! – Przy pięćdziesiątce człowiek ma przed sobą jeszcze dosyć lat życia i pan je będzie miał, ale pod jednym warunkiem...

– Pod jakim, doktorze?...

– Że zmieni pan ze wszystkim swój sposób postewiania, który uważam za wadliwy zasadniczo... Panu potrzeba pokarmów posilnych... mięsa pieczonego i smażonego... naturalnie, mięsa soczystego, dobrych antrykotów, kotletów... Do picia zaś wino bordo i od czasu do czasu kieliszek madery...

Jakub Tordier patrzył z miną oszołomioną na doktora, który ciągnął dalej:

– Przecież masz pan, do diabła, majątek, i to piękny majątek! Nie jesteś pan w położeniu tych wielu ludzi, którym również to samo zalecałbym, gdyby stan ich kieszeni nie pozwalał zastosować się do mej rady... Pan nie potrzebujesz sobie niczego odmawiać.

Chory kiwnął głową.

– Tak... tak... doktorze – wyrzekł z pewnym wahaniem. – Tak... z pewnością... Mamy środki... Nic nie przeszkadza stosować się do pańskiego systemu... Ale...

– A czyż się tak nie robi? – przerwała garbata cierpko. – Czy się czego mu odmawia? Czy się tu nie jada dobrego mięsa i doborowych potraw?... Czyż się tu nie pije dobrego wina i starego?... Czyż nie ma w piwnicy borda, burgunda, madery i wszystkiego, czego on zechce!... Nie, doprawdy, złość bierze, gdy się słucha tego człowieka! Mógłby kto pomyśleć, że on nie ma co wziąć Ależ, niech pan doktór ani słówka temu nie wierzy... Co jest najlepszego, to dla niego!...

Doktór zamienił spojrzenie z chorym.

Oczy tegoż w niemej wymowie jakby zaprzeczały energicznie twierdzeniom garbuski.

– Zobaczę cię, Tordier, wkrótce – rzekł doktór, ściskając mu rękę – i spodziewam się, że cię zastanę już dobrze, bo powtarzam ci, twój stan nie ma w sobie nic niebezpiecznego... Zapiszę lekarstwo, a pani Tordier dopilnuje. ażebyś je brał...

– Chciałbym zobaczyć córkę – wyszeptał chory błagalnym tonem.

– To, mój zacny przyjacielu – odparł lekarz – jest już rzeczą zupełnie prywatną i osobistą. To już rzecz twoja i żony, ale ja ze swej strony nie stawiam żadnej przeszkody.

Tordier powtórzył:

– Chciałbym ją widzieć...

Z gardła wydarło mu się łkanie; dwie grube łzy popłynęły po chudych policzkach.

– Doprawdy – wykrzyknęła brutalnie garbuska jest też po co smucić to dziecko, sprowadzające do pokoju chorego z przywidzenia, który się skarży dzień i noc... Odrywać ją od nauki, zabierać z pensji, ależ to byłoby głustwo! Czas będzie o tym myśleć w przyszłym miesiącu!

Tordier westchnął głęboko.

– Do widzenia, mój przyjacielu... – powtórzy doktór.

I wyszedł z pokoju sypialnego.

– Muszę zapisać lekarstwo – rzekł do garbatej, która szła za nim i otworzyła jedne z drzwi, wychodzących na korytarz.

– Niech pan wejdzie, doktorze, do pokoju jadalnego – odparła.

Pokój jadalny był obszerny, zawalony jak i inne sprzętami, nie trzymającymi się kupy.

Wskazówka na wielkim zegarze, którego wahadło, wydawało jednostajne tik-tak, w szafce drewnianej, znaczyła dziesięć minut na dwunastą.

Kalendarz zaś do zdzierania, jeden z tych, jakie wielkie sklepy dają nabywcom, jako prezent, lub reklamę wskazywał datę:

 

24 maja.

 

Doktór położył kapelusz na dużym stole owalnym okrytym starym szalem zamiast serwety.

U okien wisiały firanki z rypsu niebieskiego, pożółkłe od starości.

Garbuska przysunęła doktorowi krzesło, postawiła przed nim kałamarz, arkusz papieru, pióro i podniosła rolety, ażeby w pokoju było trochę widniej.

– Kochana pani – wyrzekł doktór ponurym głosem – jak mi się zdaje, nie przypuszcza pani wcale, jaki jest stan męża?...

Blask dziwny, już przez nas zauważony, zapalił się znowu w czarnych źrenicach garbuski, i zapytała ona żywo:

– Czyżby Jakub był niebezpiecznie chory?

– Niebezpiecznie, tak... bardzo niebezpiecznie...

– Jednakże nie uważa pan stanu jego za rozpaczliwy?

– Doświadczam prawdziwego niepokoju... Uczynię wszystko, co zależeć będzie ode mnie, ażeby ocalić męża pani... ale nie jestem pewny dobrego rezultatu moich usiłowań... Jakub Tordier, jakkolwiek jeszcze młody względnie, bardziej zniszczony jest niżli wielu starców. Zbyt długie niezasilanie dostateczne organizmu sprowadziło ten stan krytyczny, wobec którego znajdujemy się dzisiaj...

– Cóż znowu – zawołała głosem nosowym – czy sądzi pan, że mu się nie daje dosyć jedzenia?... Sądzi pan, że mu czego brak, że mu na czym zbywa?...

– Ja ani sądzę, ani nie sądzę... ja stwierdzam tylko fakt... Słyszała pani, jak pojmuję odżywienie konieczne, niezbędne dla pana Tordier...

– Słyszałam... – odparła oschle garbata.

– Jak obecnie, trzeba opanować chorobę. Może Pan Bóg pozwoli mi to uczynić... Tordier ma dopiero lat pięćdziesiąt... Miałby on prawo w tym wieku spokojnie żyć i zakosztować dobrobytu po młodości, spędzonej całkowicie na pracy.

Lekarz, mówiąc to, umoczył pióro w atramencie i napisał receptę.

Garbata patrzyła nań wzrokiem prawie dzikim.

– Proszę pani – rzekł, wstając i podając pani Tordier zapisaną ćwiartkę papieru. – Liczę bardzo na to lekarstwo. – Jest ono bardzo energiczne, a jeśli nie przeciwdziała postępu choroby, to wszystko stracone. Lekarstwo winno być dawane jak najpunktualniej. Dwie łyżeczki dziś w wieczór o piątej. Dwie łyżeczki o ósmej i dwie ostatnie o jedenastej... Zrozumiała mnie, pani?

– Doskonale.

Doktór ciągnął dalej:

– Niech się pani nie przestrasza... gdy po ostatnich dwóch łyżeczkach nastąpi kryzys, prawdopodobnie ostry. Od tego kryzysu zależy wyzdrowienie zupełne... Gdyby ten kryzys nie objawił się, gdyby się nie wywiązała gwałtowna gorączka, połączona z majaczeniem, należy po mnie przysłać natychmiast... Słyszy pani, natychmiast... Od tego zawisło życie męża pani...

– Tak, słyszę, doktorze, i rozumiem...

– Dieta przez dziś ma być najzupełniejsza... Jutro zobaczymy... Niech pani zaraz pośle do apteki moją receptę.

– Dobrze, doktorze – powtórzyła garbata.

– Pan Tordier wyraził gorące życzenia zobaczenia córki. Podług mnie, dobrze byłoby, aby pani spełniła to jego życzenia... zwłaszcza, że to bardzo łatwo...

– A! tak pan sądzi! Ależ się pan myli...

Córka moja jest na pensji nie w Paryżu, a ponieważ mąż leży w łóżku, nie mogę jechać przecież po nią...

– A któż pani przeszkadza do posłania służącej...

– Ja sama jestem w domu... Służąca wyjechała wczoraj wieczorem do Paryża, na pogrzeb matki...

– A! zresztą, to jest rzecz pani... To rachunek pani z własnym sumieniem... tu doktór może tylko radzić, a nie rozkazywać... Do widzenia... będę jutro...

Doktór wziął kapelusz i ukłonił się garbusce, która go odprowadziła do drzwi, po czym je zamknęła za nim.

Przez te kilka chwil została nieruchoma w przedpokoju z oczyma, utkwionymi w papier, który trzymała w ręce.

Nagle spojrzenie nabrało wyrazu okrutnego.

Dreszcz wstrząsnął od głowy do stóp jej ciałem chudym i bezkształtnym. Usta się rozchyliły.

– Jeszcze wyzdrowieć może! – wyszeptała głosem cichym.

Po tym, ręką machnąwszy, jakby dla odpędzenia jakiejś myśli, opanowującej jej umysł, przeszła przez korytarz, otworzyła drzwi do swej sypialni, umeblowanej zalotniej, a raczej pretensjonalniej, niźli reszta mieszkania.

Zamknęła drzwi, rzuciła –receptę na stół, wyjęła z kieszeni pęk kluczy, wybrała jeden z nich i przystąpiła do biuka bardzo starego, ozdobnego antabkami niegdyś złoconymi, dzisiaj zaś już wytartymi.

Biurko otworzyła kluczem i z szuflady wyjęła dwie fotografie, zawinięte w bibułkę.

Gorączkowo rozerwała kopertę i wydobyła z niej jedną fotografię.

Była to podobizna mężczyzny lat około trzydziestu, obdarzonego bujną czupryną i długimi wąsami, zakręconymi po wojskowemu.

Oczy miał bardzo duże i fałszywie patrzące, brwi gęste, nos wydatny i lekko orli, wargi grube, na wpół otwarte, w śmiechu rozkazującym i odsłaniające zęby białości olśniewającej.

Twarzy tej brakowało pewnej dystynkcji, a wyraz jej nie znamionował wysokiej inteligencji.

Jednakże, patrząc na ten portret, nie podobna było nie powiedzieć:

– Sympatyczny nie jest, ale diablo piękny ten chłopiec.
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Oczy garbuski wpatrzyły się w tę fotografię, z niezwykłym uśmiechem.

Formalnie padały z nich błyskawice, cała twarz się rozjaśniła.

Uśmiech bachantki, pijanej winem i miłością, zjawił się na jej ustach koloru krwi.

Ręce jej kościste zaczęły drżeć, tak dalece wielkim było wzruszenie.

Po kilku chwilach wpatrywania się w twarz mężczyzny, zbliżyła do ust fotografię, ucałowała ją, szepcząc głosem już teraz słodkim:

– Ach! gdyby on wiedział, jak ja go kocham...

Po tym uniesieniu uspokoiła się trochę.

Pani Tordier spojrzała jeszcze po raz ostatni na wizerunek mężczyzny, położyła go znowu na stole i wzięła drugą fotografię.

Obrazek ten przedstawiał twarz młodej dziewczyny lat szesnastu lub siedemnastu, piękności wielce wytwornej, delikatnej i niewinnej.

Dwa grube warkocze włosów jasnych opasywały, głowę.

Oczy wielkie, pełne wdzięku, musiały być zapewne koloru niebiesko stalowego.

Twarz garbuski zasępiła się.

Oczy jej przybrały wyraz okrutny, głosem głuchym z pewnym szyderstwem wyszeptała:

– Ładną jest ta lalka! Piękną nawet jest!... Piękną, ale jak lalka z wosku... Ona nie jest...

Garbata przerwała sobie, a twarz jej się wykrzywiła.

Czuć było, że niedomówiony wyraz palił jej wargi.

Ruchem szybkim zwinęła w bibułę fotografie i schowała je znów do biurka, po tym stała jeszcze przez chwilę, milcząc, nieruchoma, z głową, zwieszoną na piersi, które falowały szybko, jakby zadyszane.

Nagle podniosła głowę, przystąpiła do szafy ze zwierciadłem, w którym mogła się widzieć cała i przejrzała się w lustrze.

Dreszcz wstrząsnął nią od stóp do głowy.

– Ona dobrze zbudowana – wyjąkała – a ja jestem bezkształtna!... Ona młoda! a ja nią już nie jestem!... Ona pociąga do siebie, a ja od siebie odpycham!... Kiedy ona idzie, to na nią każdy patrzy... Zachwycają się nią!... Ja kiedy idę, słyszę zaraz wrzaski: „Patrzcie! idzie garbuska!” A przecież serce moje bije tak, jak i jej, a nawet silniej... Ja umiem tak kochać!... Ja kocham tak, jak ona nigdy kochać nie będzie!...

I cóż mi z tego, że jestem bogatą?...

O! gdyby piękność kupić było można, jak drogo gotowam za nią zapłacić... Okupiłabym ją chętnie całym moim majątkiem i nie żal mi byłoby biedną być, po zapłaceniu za nią!...

Garbuska ukryła twarz w dłoniach i łzy wściekłości popłynęły z jej oczu.

Ten atak nerwowy po chwili już przeszedł.

Pani Todier wyprostowała się, o ile jej na to pozwalała bezkształtność, odpędziła od siebie ponure myśli, które ją trapiły, wzięła receptę, położoną na stole i, wyszedłszy z pokoju, skierowała się do pokoju mężowskiego.

Chory, zobaczywszy ją wchodzącą, podniósł się z trudnością.

– Cóż powiedział doktór? – zapytał głosem słabym, ledwie zrozumiałym.

– A! powiedział, że to nic – odparła garbata.

– Nic!... – powtórzył Tordier, opadając na poduszki.

– To rzecz najwyżej kilku dni.

– Ja jednak cierpię... bardzo cierpię...

– Czegóż to dowodzi? Cierpienie jeszcze nie stanowi o niebezpieczeństwie!... A doktór jest człowiekiem bardzo zdolnym i zna się doskonale! Skoro twierdzi, że wyzdrowiejesz, to musi być tego pewny. Ponieważ jesteś tak zestrachany, zapisał lekarstwo, ażeby cię uspokoić, ale to nawet zbyteczne. Jesteś po prostu chorym z przywidzenia i przy najmniejszej dolegliwości tobie się zaraz wydaje, że umrzesz...

– Umrzeć! – wyrzekł chory z goryczą – dla mnie byłoby to rzeczą obojętną... gdyby nie moja córka.

– Nie grajże przynajmniej komedii! – odparła garbuska tonem drwiącym. – Nikt na świecie nie boi się tak: śmierci, jak ty!... Dlatego zawsze wszystko przedstawia ci się jak najgorzej... A ci doktorzy, te lekarstwa, to drogo kosztują... bo przecież ciągle płacę i płacę rachunki aptekarzowi.

– Ależ ja nic nie brałem... – wyjąkał lękliwie chory.

– No... no... dobrze... dobrze. Kto ciebie o to pyta... Lepiej byłoby, żebyś milczał.

– O! wyszeptał nieszczęśliwy, usiłując ręce podnieść ku niebu. – Bóg mi świadkiem, że gdyby nie Helena, pragnąłbym śmierci!

– A skończysz ty jęczyć! – zawołała garbata. – Wiesz, że ty mnie zabijasz tymi swymi ciągłymi jeremiadami... Tego już dosyć mam! Ładny interes!... Czy ty na co się przydasz na tym świecie?... wielkie nieszczęście nie byłoby, gdybyś umarł, ale ty nie umrzesz!... Ho! ho!... ty jeszcze niestety jesteś krzepki!

– Czuję, że tym razem umieram! – odpowiedział chory. – Z łóżka już mnie podniosą po to tylko, ażeby ułożyć do trumny. Wprzód jednak chciałbym się zobaczyć z Heleną... moją córką... Tego nie możesz mi odmówić...

– A jednak odmawiam...

– Dlaczego?

– Doktór zabronił.

– Ależ nie prawda, ty tylko nie chcesz.

– Powiadam ci, że zabronił – przerwała garbuska – a gdy co mówię to chyba można mi wierzyć... Cóż poradzi twa córka na taką chorobę?... Myślisz może, że ona potrafi cię lepiej pielęgnować niż ja?... Ta mała indyczka nie umiałaby nawet przyrządzić filiżanki rumianku.

Jakub Tordier wydał stłumione westchnienie.

To westchnienie przyprowadziło garbuskę do wściekłości.

– No! dosyć już tego! – zawołała brutalnie. – Schowaj sobie te kaprysy na kiedyindziej!... Śpij, to lepiej ci robi; niż to jęczenie... Ja idę do apteki po lekarstwo... Także pieniądze rzucone w błoto.

– Chciałbym zobaczyć córkę! – wyjąkał chory z uporem. – Chciałbym zobaczyć moją córkę...

Julia nie raczyła nawet odpowiedzieć. Wyszła pogarliwie ruszywszy ramionami.

Jakub Tordier zasłonił kołdrą zmienioną twarz.

Ukrywał łzy.

Garbuska wróciła do swego pokoju.

Włożyła na szlafroczek ciemny wełniany szary szal, na głowę kapelusz, przerabiany przez nią samą z dziesięć razy i wyszła z mieszkania, pozamykawszy drzwi na klucz.

 

 


IV.

 

Przy ulicy Ferronerie, niedaleko od hal miejskich wznosi się pięciorzędny hotel pod nazwą: „Hotel niewiniątek”; obcy tu wszelki komfort, ale ceny bardzo umiarkowane. Najczęściej zatrzymują się tu skromni komiwojażerowie.

Na parterze mieści się restauracja; lokal to ciemny, pokoję z sufitami niskimi, zakopconymi od dymu lamp i tytoniu.

O tej porze, kiedy doktór Reynier przestąpił próg domu Jakuba Tordier, jakiś młodzieniec dwudziestu osmiu, blady, w wyszarzanym ubraniu usiadł w kącie sali restauracyjnej przy stole i jadł kawał chleba z serem, a popijał to skromne śniadanie bardzo cienkim winem

Głowę miał spuszczoną, w zadumie, która nie musiała być wesołą; nie zważał też na hałaśliwych gości restauracji, którzy snuli się po sali, rozmawiając, śmiejąc się wołając na służbę.

Jadł, a raczej pożerał chciwie, jak gdyby nie codzień miał sposobność zaspakajania apetytu.

Właśnie przechodził obok niego kelner.

– Eugeniuszu! – odezwał się podnosząc głowę, jeszcze chleba za dwa su!...

– Zaraz, panie Włosko, zaraz.

I garson podszedł do bufetu.

W chwili kiedy gość ów skromny, nazwany przez kelnera Włosko, zażądał jeszcze chleba, inny młodzieniec lat trzydziestu, siadał właśnie przy sąsiednim stoliku.

Usłyszawszy nazwisko Włosko, nowy przybysz obrócił się żywo, spojrzał na tego, którego tak nazywano i okazał wielkie zdziwienie.

– Jakto? to ty, mój dzielny Józefie! – zawołał zbliżając się doń z wyciągniętą dłonią.

Józef Włosko spojrzał na mówiącego, a poznawszy go, wydał radosny okrzyk

– Prosper! – rzekł ściskając serdecznie podaną mu rękę – nie wiedziałem, że jesteś w Paryżu!! Kiedy wróciłeś?

– Wczoraj – odpowiedział Prosper, przysiadając się do stolika przyjaciela. – Szczęśliwy traf, żem cię spotkał, czy mieszkasz w tych stronach?...

– Ja mieszkam tu w tym hotelu...

– To tak jak ja! – wykrzyknął Prosper.

– Jak i ty! – powtórzył Józef Włosko. – A od kiedy?

– Od roku przeszło... Mam tutaj pokój, a kiedy powracam z podróży mieszkam tu, aż do nowego wyjazdu.

– A to doprawdy szczególny traf – rzekł Józef, znów wymieniwszy uścisk ręki z Prosperem – że się tu znajdujemy, straciwszy się nawzajem z oczu przed półtora rokiem. Z całego serca radbym tego spotkania nie puścić tak sucho... Ale...

Przerwał sobie.

– Ale jesteś trochę w interesach... – dodał Prosper, śmiejąc się.

– O! mój drogi! zupełnie nie... Nic w ręku i nic w kieszeni! Jak najfatalniej.

– No to ja cię zapraszam! – odparł Prosper, po tym, kierując się do garsona, który przyniósł chleba za dwa su zażądanego przez Włosko, dodał:

– Eugeniuszu, butelka wina białego, prawdziwego Noblies! Sześć jaj, pół tuzina serdelków, dwie ładne porcje sarny, tylko nie baraniny... Po tym dwa mazagranu z koniakiem.

– Dobrze, panie Rivet – odpowiedział garson – natychmiast służę.

Prosper Rivet, którego mamy przedstawić czytelnikom naszym nie jest zupełnie obcym dla nich, to bowiem oryginał portretu fotograficznego, tak namiętnie oglądanego przez garbuskę i pokrywanego przez nią pocałunkami.

Znamy już wiek jego: lat trzydzieści.

Postawa jego jest wysoka i dobrze zbudowana, jak i boksera, plecy szerokie, ręce muskularne.

Atleta cyrkowy mógłby w nim znaleźć rywala.

Czupryna gęsta, kędzierzawa, jak u murzyna, wieńczyła twarz jego regularną, o rysach wydatnych, oczach, fałszywie patrzących, jak zauważyliśmy to już poprzednio Prosper Rivet trudnił się komiwojażerstwrem, ale nie był pomimo to wcale tak ruchliwy, jak jego koledzy. Nie brakło mu przebiegłości i sprytu, ale był próżniakiem, a inteligencję miał mierną... Nadto, żadnego poczucia moralności.

Serce też nie więcej było warte niż głowa.

Lubił nadewszystko pieniądze, dobrze zjeść, dobrze wypić i karty.

Miłość była dla Prospera na dalszym planie, dopiero po butelkach i zielonym stoliku.

Obiecywał sobie, że w życiu nie da się ująć żadnej kobiecie, chyba że będzie bogatą.

Nadto próżny i źle wychowany, z elementarnym ledwie wykształceniem, choć wiele sądzący o sobie.

– Jeszcze jesteś u Troubleta, sukcesora Jakuba Tordier? – zapytał Józef Włosko Prospera, kiedy wydał polecenie garsonowi.

– Jeszcze mój przyjacielu.

– Doskonałe miejsce, nieprawdaż? I widok na przyszłość?

– He! he!... niewiadomo.

– Jakto? Przecież interes ma byt pewny.

– Tak, interes może być dziś dobry, a jutra...

– Czyż to mówisz o fabryce Troubleta?...

Podczas ostatniej podróży, pryncypał do mnie napisał dwa czy trzy razy i z tonu jego listów poznałem, że cały interes trzęsie się, jak liść na drzewie...

– To byłoby nieszczęściem dla ciebie...

– Nie przestrasza to mnie wcale... A ty, mój dzielny Józefie, jeszcze jesteś drugim pomocnikiem u rejenta?

Włosko wstrząsnął głową.

– Rejent mnie odprawił – odpowiedział tonem melancholijnym.

– A! do diabła!... Czyżeś dobrze nie pisał aktów?...

– Nie o to poszło...

– Więc cóż takiego?

– To cała historia?

– Jakiegoż to rodzaju? Czyżbyś robił słodkie oczy do twej pryncypałowej, rejentowej?

– Rejentowa ma lat sześćdziesiąt. Chodzi o co innego... o sprawę bardzo nieszczęśliwą dla mnie, która przeszkadza mi dostać miejsce w czyjejkolwiek kancelarii...

– Czy to co tak poważnego?...

– E! drobnostka... Uniesienie... chwila zapomnienia... Wiesz, że jestem graczem...

– Ja cię ganić nie mogę, bo sam nim także jestem.

– Przegrałem... trzeba było zapłacić, aby nie być wyrzuconym z mego klubu, gdzie nie mógłbym się już odegrać... Wziąłem więc pożyczkę z kasy... Bardzo małą pożyczkę... Byłbym napowrót włożył te pieniądze... w dniu kiedy bym tylko wygrał... Miałem pecha, że ta drobnostka została zauważoną, i pryncypał wygnał mnie bez litości...

– A, to obmierzły notariusz! No, ale miał do tego prawo... Cóż robisz teraz?...

– A! prawie nic.

– No, ale przecież zawsze coś zarabiasz, ażeby żyć?...

– Jakie to życie... Mogłeś przed chwilą przekonać się na własne oczy... Prowadzę rachunki na targu dla niektórych przekupniów... od godziny drugiej z rana do siódmej. Wracam do mej nory, usiłując trochę się przespać... Zjadam kawał byle czego na prędce, o godzinie dziesiątej jestem przy nowym zajęciu moim i pracuję do godziny szóstej wieczorem.

– Cóż to za miejsce?

– A, posada u pokątnego doradcy na ulicy Montorgueil... Znam kodeks, umiem pisać akty, upraszczać lub gmatwać interesa. Jestem dla niego bardzo użytecznym...

– I cóż to wszystko ci daje zarobku?

– Na targu dostaję sześćdziesiąt dwa su, a pokątny doradca płaci mi dziewięćdziesiąt franków miesięcznie.

– Razem: pięć franków dwadzieścia pięć centymów dziennie. O, to chudo!

– Pokój w hotelu kosztuje mnie trzydzieści franków miesięcznie... Otóż wiesz teraz, ile mi zostaje, ażeby jeść, ubrać się, obuć, wyprać bieliznę i od czasu do czasu jeszcze trochę zagrać w karty.

– Czy przynajmniej obdarzają cię one kiedy swymi względami?

– Gdzie tam!... Pech ciągły, nieustający!... Przegrywam, ile tylko chcę...

– O, to się nie dziwię, że robisz oszczędności na żołądku... Ale twój pryncypał powinienby ci dać lepsze warunki, skoro mu jesteś tak użytecznym...

– To skąpiec, jakich mało...

– Ha, to go rzuć.

– Trzeba byłoby coś innego mieć na widoku... Ale nie rozpaczam wcale... Liczę na zarobek porządny...

– Jaki?

– E, mniejsza jaki... Taki, jaki się zdarzy... Ja, widzisz, jestem trochę fatalistą... Ja wierzę w to niezachwianie, iż w życiu każdego człowieka zdarza się taka chwila, kiedy można pochwycić szczęście... Wszystko zależy od tego, ażeby potrafić je złapać, bo, jeżeli człowiek jest o tyle głupi iż okazję przepuści, to już może nigdy ona mu się nie trafić!...

Otóż ja, mój druhu, czekam cierpliwie takiej sposobności, i coś mi mówi, że prędzej czy później przesunie się ona koło mej ręki... Tego dnia, czy trzeba będzie pójść przez błoto, ogień lub krew, złapię fortunę za warkocz i trzymać będę tak mocno, że mi już nie ucieknie.

Gdy to wymawiał, Józef Włosko ów wygłodzony chudeusz, głos jego brzmiał głucho, a twarz przybierała wyraz przestraszający, w źrenicach jaśniały dzikością błyskawice.

Znać było po nim, że nie cofnie się przed niczym, że fortuny zdolny jest szukać w błocie lub we krwi.

Prosper, który kazał przynieść drugą butelkę wina, nalał kieliszki i odparł:

– Dobrze mówiłeś!... I ja jestem twojego zdania, mój przyjacielu... Nigdy nie trzeba przepuścić sposobności do zrobienia majątku, za jakąkolwiekbądź cenę.

– Tak to mówisz! – rzekł Józef Włosko, wychylając kieliszek. – A tobie skoro się nadarzyła i puściłeś ją kantem!...

– Ja? – wykrzyknął Prosper.

– Tak, ty...

– Nie rozumiem...

– Z innymi tak gadaj, mój drogi... Ale nie z twym Józefem.

– Słowo honoru, nie wiem, o czym chcesz mówić...

– Gdybyś był chciał – podchwycił dawny dependent od notariusza – zamiast wdawać się w komiwojażerstwo, sam byś dzisiaj był pryncypałem... To zależało tylko od ciebie. Byłbyś stał na czele przedsiębiorstwa, przy którym inni mogą się zrujnować, ale ty przy swojej inteligencji byłbyś zrobił pieniądze grube.

– Mówisz o interesie Jakóba Tordier, mojego dawnego pryncypała?

– A, widzisz, że zrozumiałeś...

– Coś ci się marzy, mój przyjacielu.

– Nie, mówię najczystszą prawdę...

– Ja miałbym stać się następcą Jakóba Tordier, ja?

– Tak...

– Ażeby dostać jego interes, trzeba byłoby zapłacić, to jest mieć na to pieniądze.

– Byłbyś zapłacił...

– Z czego?

– Nie udawaj niewinnego... A z hojności garbuski!

– Julii Tordier!... Żony pryncypała!

– W jej własnej osobie!... Może mi będziesz mówił, że ona nie zrobiła do ciebie oczu... I to jakich...

– Tak, parę razy zdawało mi się, że zauważyłem...

– Więc... to była właśnie sposobność.

– Ależ ta pryncypałowa jest potworem... Wiesz o tym przecież dobrze...

– A tobie co to szkodzi?... Garb staje się pięknym, gdy pełen złota. O, gdybym ja był na twoim miejscu...

 

 


V.

 

Prosper Rivet napełnił oba kieliszki, wychylił swój, trąciwszy się z towarzyszem, i odparł:

– Rzeczywiście, mój dzielny Józefie, bujasz po obłokach... Gdybyś był na moim miejscu, byłbyś to samo uczynił, co i ja... to jest nic. Nie mogłem, przecież zaślubić Julii, do diabła, ponieważ nie była wdową.

– Ale córka jej niezamężna – rzekł Włosko.

– Więc cóż z tego? Przypuśćmy nawet, że Garbuska ma dla mnie słabość, to tembardziej nie dałaby mi się żenić z córką...

Józef Włosko wzruszył ramionami.

– A ja myślałem, żeś ty sprytniejszy – rzekł. – Jakżem się omylił... Jakżem się omylił... Ja utrzymuję i twierdzę że Julia Tordier bez wahania, byłaby ci poświęciła córkę, bo, oddając ją, wiedziałaby, że tym jedynym sposobem będzie cię miała zawsze przy sobie...

– Być może... Helenka jest ładna, to prawda, ale, jak mówią, nie będzie miała wiele, wychodząc za mąż...

– Tak, posag jej będzie skąpy... Składać się będzie tylko z kamieniczki wartującej pięćdziesiąt tysięcy franków. Ale gdyby mąż podobał się jej matce, z przyjemnością oddałaby zięciowi ukochanemu wszystko, co ma w swym worku... A tam znajdzie się milion przeszło!

– Milion – powtórzył Prosper, bardzo zdziwiony usłyszeniem tej cyfry niespodziewanej.

– Co najmniej.

– Czyś tego pewny?

– Jak najzupełniej.

– A skądże o tym możesz wiedzieć?

– O, z pierwszej ręki... Rejent Carre, mój dawny pryncypał, jest rejentem Julii i jej męża... Miałem w moim ręku i mogłem się naczytać do syta papierów małżonków Tordierów.

– To mi opowiedz wszystko...

– Ho! ho! ho! Nareszcie zaczynasz się interesować.

– To tylko prosta ciekawość, nic więcej... Chociaż przez pięć lat byłem komiwojażerem Tordierów i pozostawałem z nimi w bardzo dobrych stosunkach, nie znałem wcale ich interesów i nie przypuszczałem, ażeby byli tak bogaci.

– No, każ podać cygar, a przy mazagranie opowiem ci wszystko... To historia nie tak długa.

Cygara zostały zapalone.

Włosko połknął trochę kawy z koniakiem i zapytał:

– Wiesz, czem była garbuska, zanim została żoną Tordiera?

– Jego służącą.

– Właśnie... Jakób Tordier był głupim chłopakiem, który się bał kobiet... Od dwunastu już lat utrzymywał magazyn artykułów spożywczych przy ulicy Anbry, a przedsiębiorstwo to przynosiło mu około sto dwadzieścia pięć tysięcy franków.

Nadto stryjenka jego, ostatnia krewna z linii ojcowskiej, umarła, wdowa i bezdzietna, pozostawiła mu cały majątek, schedę około sto pięćdziesiąt pięć tysięcy franków, co go uczyniło posiadaczem kapitału dwustu tysięcy franków, nie licząc zakładu, oszacowanego w owych czasach na pięćdziesiąt tysięcy franków.

– U, do licha! – wykrzyknął Prosper – to już wcale ładnie było!

– Tak ładnie – podchwycił Józef Włosko – że wpadło w oczy garbusce. Pomimo garba, pozyskała wielki wpływ na Tordiera, była bowiem inteligentna, oszczędna aż do sknerstwa i umiała porządek zaprowadzić w jego interesach, których zaniedbywał przez niedbalstwo, brakło mu bowiem inicjatywy, energii, a nawet woli.

Garbuska znała dobrze wady swego pana i postanowiła z nich skorzystać.

Jak się do tego wzięła?

Nikt o tym nie wie i nikt się chyba nie dowie nigdy... Dość, że jakkolwiek niekształtna, tak, jak i dziś nią jest, została służącą – kochanką, a Jakób Tordier, chcąc, ażeby dziecko, mające się narodzić, było prawe, zaślubił Julię Derome, przyznał jej majątku trzykroć sto tysięcy franków. W pięć miesięcy po ślubie ich przyszła na świat dziewczynka, której nadano imię Heleny, a wkrótce po tym Julia oświadczyła Tordierowi, iż żąda rozdziału majątkowego...

– A to sprytnie... Ale Tordier mógł był przecie odmówić.

– Odmówić! On taki słaby... Wystawić się na ciągłe sceny!... Garbuska trzymała fortunę za włosy i nie puszczała jej wcale... Rozdział majątkowy został przyznany i Julia sama się stała panią trzystu tysięcy franków, danych jej przez męża na posag... W pół roku później fabrykę produktów odżywczych wystawiono na sprzedaż... Ona ją odkupiła za pięćdziesiąt tysięcy franków, a Tordier miał już za cały majątek tylko pięćdziesiąt tysięcy franków, za które kupiono dom w Montmartre, z którego Helena odziedziczy połowę po śmierci ojca...

– Ale to jeszcze daleko od tych stu tysięcy talarów do miliona, o którym mówiłeś.

– Poczekaj trochę... Julia Tordier, wziąwszy interesa w swoje ręce, umiała je poprowadzić bardzo pomyślnie – tę sprawiedliwość oddać jej należy...

W dwa lata później kupiła dom za trzysta pięćdziesiąt tysięcy franków przy ulicy Rivoli, po tym jeszcze kilka innych domów, ogółem za kilkaset tysięcy, a jeżeli dodać sto tysięcy, jako cenę sprzedażną domu handlowego, nabytego przez twego pryncypała, Jerzego Troubleta, to mamy już i milion... Dodaj jeszcze sto pięćdziesiąt tysięcy w dobrych papierach procentowych, które są w depozycie u rejenta Carre, a już dojdziemy do miliona sto pięćdziesiąt tysięcy franków, nie licząc kapitałów, które garbuska trzyma u siebie, a którymi obracać umie w sposób nader zyskowny.

– Czy gra na giełdzie?

– Na giełdzie można przegrać, a Julia nie taka naiwna...

– Cóż robi?

– Pożycza drobnym handlarzom ulicznym na procent, ma biuro wynajmu wózków dla nich, każdy kto tam wynajmuje wózek, płaci z góry i dostaje pięć franków na zakup towaru...

– Daje pięć franków tym, co wynajmują?

– Ale pod warunkiem, że wieczorem, zwracając wózek, oddadzą sześć franków. Nigdy oni nie zawodzą, a właściciela tego biura, Nicoleta, który jest po prostu tylko płatny przez garbuskę, uważają za dobroczyńcę. Rozumiesz?

– Ależ to znakomite! – zawołał komiwojażer, uderzając w stół.

Nadbiegł garson.

W ten sposób – ciągnął dalej Włosko – Julia Tordier zarabia dziennie pięćset franków.

– No, no! Ale dla mnie korzystanie ze względów garbuski już jest spóźnione...

– Kto wie? Na twoim miejscu spróbowałbym... Dawno nie widziałeś pani Tordier?

– Pięć miesięcy temu wyjechałem za interesami mego pryncypała...

– Otóż ja na twoim miejscu złożyłbym jej dziś wizytę z grzeczności. To by jej pochlebiło... Zaprosiłaby cię znów do siebie, a ty po tym, ażeby się przypodobać garbusce zaślubiłbyś jej córkę... Helena jest bardzo ładna, mogłaby znaleźć męża, gdyby nawet nie miała posagu... Ożeniwszy się, jeżeli nie będziesz niezręcznym, łatwo zyskasz zaufanie i kasę teściowej...

W tejże chwili do restauracji wszedł szesnastoletni wyrostek; fartuch sklepowy przy ubraniu świadczył, że jeść chłopcem sklepowym.

Twarz miał szczerą i wesołą, oczy mu błyszczały.

Zapytał:

– Czy niema tu przypadkiem pana Riveta.

Prosper, usłyszawszy swoje nazwisko, obrócił się, a zobaczywszy, kto je wymienił, sam zawołał:

– Tutaj, Julku!...

Wyrostek z miną zadowoloną zbliżył się do komiwojażera.

– Dzień dobry, panie Prosperze – rzekł – więc pan już wróciłeś?...

– Tak, mój chłopcze, wczoraj wieczorem... Uprzedzałem pryncypała o moim przyjeździe.

– To on mnie tu przysłał, a złości się, małpa, aż strach.

– O co?

– Że pan nie przychodzisz.

– Pisałem mu przecie, że będę w magazynie punkt dziesiątej.

– A teraz już wpół do jedenastej, panie Rivet.

Prosper spojrzał na zegarek.

– A tak!... – odrzekł – idę... idę... Julku, chcesz się napić koniaku...

– Dziękuję panu, dziękuję, muszę lecieć czemprędzcj do sklepu, bo nasz pan zły, oj zły!

– Ja w pięć minut po tobie będę!

Chłopiec wybiegł.

– Cóż to tak pilno twemu pryncypałowi – odezwał się Józef Włosko – może chce ci dać gratyfikację.

– E, niezawodnie znów przygotował mi burę... Ale – dodał, podniecony winem i likierem. – Niech mnie nie irytuję, bo puszczę go do wszystkich diabłów...

– Pomyśl o tym, co mówiłem.

– Co do pani Tordier?...

– I o Helence. Kto wie, czy w razie stracenia miejsca u Troubleta, nie znajdziesz się odrazu na drodze do majątku.

Prosper wstał, zapłacił rachunek i poprosił Józefa, ażeby z nim razem zjadł obiad, co Włosko przyjął skwapliwie.

Rozeszli się, jeden udał się na ulicę Anbry, drugi na ulicę Montorgueil, do pokątnego doradcy.

 

 


VI.

 

Wyprzedzimy przyjście Prospera do magazynu Jerzego Troubleta, należący dawniej do Jakóba Tordiera.

Dwa schodki kamienne prowadziły do drzwi szklanych, otwierających się na sklep obszerny, dłuższy niż szerszy, w którym na dużych półkach siały puszki z wszelkie mi odmianami makaronu.

Po lewej stronie sklepu za odgrodzeniem szklannym był rodzaj kantoru pryncypała.

Stało tam biurko, kasa żelazna, fotel i krzesła, obciążone książkami i kwitariuszami.

Zegar na ścianie zawieszony, wskazywał trzy kwadranse na jedenastą.

Przed biurkiem siedział człowiek lat około trzydziestu i zajęty był sprawdzaniem faktur.

Był to Jerzy Troublet, następca Jakóba Tordier.

W sklepie trzech chłopców zawiązywało, pakiety, przeznaczone do odniesienia na miasto.

Co chwila Troublet przerywał sprawdzanie faktur i spoglądał na zegar.

Wtedy twarz jego wykrzywiała się z gniewu.

Drzwi od sklepu otworzyły się i ukazał się w nich chłopiec, którego tylko cośmy poznali w restauracji.

– I cóż zawołał nań Troublet.

– Znalazłem go w restauracji.

– Co robił?

– Jadł śniadanie ze swym przyjacielem... O, co tam było butelek na stole, mnie chciał poczęstować koniakiem, alem odmówił.

– Pije!... zawsze pije! – szepnął Jerzy Troublet z wyraźną odrazą.

Po tym zwrócił się do chłopca:

– Czy zaniosłeś dwa funty makaronu cienkiego do pani Tordier?

– Do garbuski – rzekł chłopiec, udając garbatego – nie jeszcze, ale jestem pewny, że to nic pilnego... Pan Tordier, jak teraz, potrzebuje więcej rumianku, niż rosołu z makaronem... doktór tam był dziś i wyszedł z nie tęgą miną, jakby już chciał szukać karawaniarzy...

– Nam nic do tego... Obstalowano... Trzeba było odnieść i to już dawno – odparł Trouble! bardzo oschle.

– No to zaraz, proszę pana, zważę i zaniosę...

Do sklepu wszedł Prosper z miną triumfującą, w kapeluszu na bakier i, kiwnąwszy chłopcom ręką, udał się wprost do kantoru Jerzego Troubleta.

– Dzień dobry, kochany pryncypale – odezwał się wesoło, zdejmując kapelusz.

– Cieszę się, że pana zastaję przy dobrym zdrowiu.

– Panie Rivet – odparł przemysłowiec tonem jak najżyczliwszym – pisałeś pan do mnie, że będziesz o godzinie dziesiątej tutaj, a teraz już mamy trzy kwadranse na jedenastą.

– Spotkałem się z przyjacielem.

– Przyjaźń zawrze iść winna po interesach... Trzeba panu było odłożyć przyjaciela na później, a mnie nie dać czekać. Ja lubię we wszystkim punktualność, pan to wiesz. Miałem się z kimś spotkać dziś zrana, a teraz to się spóźnię.

– E, odparł Prosper gwałtownie – gdybym wiedział, że pan mnie tak przywita, to bym się jeszcze mniej spieszył z przyjściem.

– O, panu nie spieszyło się wcale – podchwycił pryncypał. – Do Paryża przyjechałeś pan wczoraj wieczorem, to pierwszym obowiązkiem pańskim było przyjść do mnie ze zdaniem rachunków.

– Przysłałem je panu, donosząc zarazem o powrocie.

– A czy są dokładne?

– Czy kiedy dokładnymi nie były?...

– Czy po drodze z Gray, byłeś pan w domu Huberta?

Prosper zaczerwienił się na to pytanie. Jednakowoż odpowiedział nie bez pewnego drżenia w głosie:

– Tak, panie.

– A w Versal dom handlowy Dere nie dał panu żadnego obstalunku?

– Żadnego.

– I w Luxeuil dom Levilloin nie dał panu żadnego zlecenia?

– Nie, panie.

– A to dlaczego?

– Bo ma jeszcze dosyć zapasów.

– Doprawdy?

– Czyżby pan wątpił mojemu słowu?

Brwi Jerzego Trouble ta nasrożyły się surowo. Błyskawica zajaśniała w oczach.

– Tak, wątpię i to bardzo! – odparł – i to tymbardziej, że z pańskiej winy mógłbym stracić te trzy domy! Komiwojażer zaczerwienił się.

– Z mojej winy? – powtórzył.

– Tak, panie. Jeżeli ci trzej kupcy, i to jedni z najdawniejszych klijentów mojego handlu, odmówili panu, to ja panu powiem dlaczego... W Gray stawił się pan u Huberta w takim stanie nietrzeźwym, iż musiał pana czymprędzej wyprowadzić. Ja sam od niego dostałem obstalunek.

W Versalu zaledwie trzymał się pan na nogach, kiedy poszedł odwiedzić dom Dere.

Wreszcie w Luxeuil zwymyślał pan czcigodnego pana Levilloin, gdy czynił uwagę, że się nie umie pan zachowywać, po czym pana wyprosił, a mnie doniósł o wszystkim.

– Więc do czego pan dążysz?

– Do tego, że muszę się wyrzec pańskich usług.

– Od tego trzeba było zacząć. Myślisz pan, że ja tylko u pana mogę co zarobić. O, dla mnie interesów nie brak. Proszę obliczyć moje rachunki.

Troublet zabrał się do liczenia.

– A, pani Tordier! Właśnie niosę dla pani makaron? – odezwał się głos Julka.

Usłyszawszy nazwisko pani Tordier, wymówiona przez chłopca, Jerzy Troublet i Prosper żywo podnieśli głowy.

We drzwiach sklepu stała była jego właścicielka.

Prosper nie ruszył się z miejsca, ale Troublet przerwał swą pracę i wyszedł do garbuski z powitaniem.

– Dzień dobry, pani Tordier – odezwał się do niej tonem jak najbardziej uprzejmym. – Jakże się miewa szanowny pan Tordier? Spodziewam się, że mu lepiej.

Julia odgrywając z prawdziwym talentem aktorskim wzruszenie i boleść, nawet otarła końcem palca niby łzę, z oczu zupełnie suchych.

Po czym odpowiedziała głosem płaczliwym:

– Niestety, mężowi nic nie lepiej. Przeciwnie, coraz z nim gorzej. Biedny człowiek, bardzo się o niego boję.

I znów udała, że ociera drugą łzę.

– Stary krokodyl! – mruknął Julek. – Tyle dba o męża co pies o piątą nogę.

Troublet zaś odpowiedział na ostatnie słowa Julii:

– Może pani tylko przesadza niebezpieczeństwo?

– Chciałabym, ażeby moje obawy były płonne! – odparła gorbuska. – Ale powtarzam tylko słowa doktora.

– Kiedyż był doktór?

– Dziś zrana.

– Doktór Reynier, nieprawdaż?

– Tak.

– Poczciwy lekarz, ale zwykle zanadto alarmuje tak, jak i jego koledzy. Pan Tordier jest jeszcze młody.

– Ha, co robić! Jeżeli lekarstwo zapisane dziś przez lekarza, które obstalowałem w aptece, nic nie pomoże, bieda będzie z mym mężem.

 

 


VII.

 

Te kilka zdań powyższych zamienione było między garbuską a Jerzym Troublet po środku magazynu, głosem dość wyraźnym, tak, że je słyszał i Prosper, którego pani Tordier nie zauważyła w kantorze fabrykanta.

Mimowolnie, patrząc na przerażająco bezkształtną swoją byłą pryncypałową, przypomniał sobie świeżą rozmowę z Józefem Włosko i poczuł głęboką odrazę.

– Czyż doprawdy panu Tordier grozi niebezpieczeństwo – odezwał się.

Garbuska, ujrzawszy nagle ukazującego się Prospera Riveta o którym myślała ciągle, doznała gwałtownego wzruszenia.

Usta jej, zawsze czerwone, zsiniały, a nogi ugięły się pod nią.

Cała krew z żył napłynęła jej do serca.

– A, pan Prosper!... pan!... – wyjąkała głosem drżącym, prawie nie wyraźnym i wyciągnęła długą i chudą rękę do młodzieńca, który ją ujął w swoje dłonie i uścisnął.

Przy tym uścisku podwoiło się wzruszenie Garbuski.

Prosper uczuł, jak drży ręka, którą ściskał.

– Ma jednak do mnie słabostkę – pomyślał.

Julia Tordier mówić nie mogła.

Wargi jej były suche, język sztywny, gardło ściśnięte.

Jednakże po upływie kilku sekund, zdołała zapanować nad swoim pomieszaniem i wyszeptała:

– Jesteś pan w Paryżu, od jak dawna?

– Od wczoraj.

– I nie byłeś pan u nas.

– Przyjechałem dopiero wieczorem.

– Bardzo byłoby nam miło widzieć pana u nas.

– Nie wątpię i gdybym wiedział, że pan Tordier jest chory, byłbym, wysiadłszy z pociągu, przyszedł się dowiedzieć o jego zdrowie.

– Czy po to tylko? – podchwyciła Garbuska tonem wymówki.

– I ażeby się z panią zobaczyć, kochana pani Tordier, i chciałem właśnie udać się do mieszkania pani, skoro tylko skończę rachunki z panem Troubletem i z nim się pożegnam.

Garbuska drgnęła znowu.

Te ostatnie wyrazy uderzyły ją, chociaż na razie nie zrozumiała ich znaczenia.

– Ma się pan pożegnać z panem Troublet? – zapytała.

– Tak, pani.

– Więc wyjeżdża pan znowu w podróż?

– Nie, pani, ale przestaję należeć do personelu pani następcy.

– Ależ – zapytała garbuska – a z jakiej racji?

Troublet zabrał głos:

– Pan Rivet – rzekł – nie podziela mojego zapatrywania na prowadzenie interesów.

– Pan Rivet jest dobrym urzędnikiem i ja polecałam go panu gorąco – odparła Julia kwaśno Komiwojażer sam się wtrącił.

– To już darmo naprawiać te rzeczy, kochana pani – wyrzekł. – Za nic tu mają pani zlecenia, nie znają się na moich usługach i chwytają się najmniejszej drobnostki, ażeby ze mną zerwać. Przestałem się podobać, ot i wszystko. Kiedy kto chce psa uderzyć, zawsze kij znajdzie. Zresztą, jak panu Troublet nie zależało na mnie, tak i mnie na panu Troublecie nie zależy wcale. Ale pomówmy o panu Tordier. Więc on naprawdę jest słaby?

– O, bardzo słaby. I ja mam małą nadzieję – odpowiedziała garbuska, rzucając na Prospera spojrzenie, którego ognistość daremnie starała się przysłonić. – Biedny mój mąż, bardzo pana lubił. On pana umiał ocenić! Przyjdźże pan, panie Prosperze, go odwiedzić. Przyjdź dzisiaj wieczorem.

– O, niezawodnie będę – odrzekł Prosper.

Po czym zwracając się do Troubleta, dodał:

– Cóż, skończył już pan rachunek?

– Tak, i zaraz go zapłacę – odpowiedział fabrykant, zmierzając do biurka, a za nim Prosper i Julia.

Ta, idąc, obok komiwojażera i opierając się o jego ramię, była tak wzruszona, iż nie czuła podłogi pod nogami.

Wszedłszy do kantoru, gdzie fotel obszerny często jej służył za tron, osunęła się na krzesło.

Oczy jej się podniosły, szukając twarzy Prospera Riveta.

Spojrzenia ich się spotkały.

Po raz drugi całą jej istotą wstrząsnął jakby prąd elektryczny.

I, zapominając o wszelkiej przyzwoitości, schwyciła młodzieńca za rękę i wyjąkała:

– O, jak szczęśliwą jestem, że pana widzę... bardzo szczęśliwą.

I chciała mówić dalej, coby jeszcze w większy kłopot wprawiło rumieniącego się już Prospera, ale Troublet przerwał:

– Panie Rivet – odezwał się – oto wszystko, co panu jestem winien. Sto siedemdziesiąt siedem franków.

Położył na pulpicie sumę tę i dodał:

– Czy rachunek się zgadza?

– Tak, panie.

– To proszę mi napisać pokwitowanie.

Prosper, nie mówiąc nic, ale ukradkiem przyglądając się wyrazowi twarzy garbuski, napisał kwit i schował pieniądze.

Pani Tordier zmieniła nagle podstawę i przygryzła usta.

– Więc to już stanowczo pozbywasz się pan usług pana Rivet? – zapytała tonem ostrym.

– Muszę, proszę pani – odpowiedział Troublet.

– Wiesz pan, że to niesprawiedliwie.

– Zdaje mi się, że w tym, proszę pani, ja sam tylko mogę być sędzią.

– Żegnam pana – rzekł Prosper. – Do widzenia, pani Tordier.

– Więc będzie pan dziś wieczorem, panie Prosperze?

– Najniezawodniej. O godzinie ósmej wieczorem odwiedzę pana Tordier.

I opuścił kantor.

Garbuska pogoniła go wzrokiem aż do wyjścia z magazynu.

Kiedy drzwi się zamknęły za nim, zwróciła się do Jerzego Troubleta.

– Wiesz pan, po co przyszłam? – zapytała tonem jeszcze ostrzejszym.

– Zdaje mi się przynajmniej, że odgaduję – odparł z pewnym zakłopotaniem. – Dziś mamy 24-go maja.

– Rzeczywiście, i dlatego dziś masz pan wypłacić dwadzieścia pięć tysięcy franków...

– Trzecią ratę ze stu tysięcy, ceny sprzedażnej magazynu... i do tej raty winieneś pan dodać procenty od pięćdziesięciu tysięcy. Czy pan ma to wszystko?...

Ostatnie wyrazy wyrzeczone zostały tonem wyzywającym, który nie uszedł uwadze fabrykanta.

Teraz on znów przygryzł wargi.

Widocznie Julia Tordier miała na sercu, że odprawiono jej protegowanego.

– Do tego czasu – rzekł – o ile mi się zdaje, nie mogła się pani skarżyć na moją niepunktualność, nie czekała pani na moje pieniądze...

– I teraz nie będę czekała dłużej, mój panie.. Ja także mam wypłaty, a choroba męża bardzo drogo kosztuje...

– Dzień się nie skończył.

– To znaczy, że teraz kasa pańska pusta.

– Albo że mi się nie podoba jej otwierać?... Przed godziną szóstą wieczorem będzie pani miała swoje pieniądze.

Tego życzę panu sama, bo jutro miałbyś pan u siebie wizytę mego komornika.

Pani Tordier wstała.

– Źleś pan zrobił, panie Troublet – dodała drwiąco – żeś pan odprawił mojego protegowanego. To gorzej było, niż źle, bo nawet bardzo zasmuca mnie... Do widzenia, panie Troublet.

Garbuska wyszła z kantoru.

– Więc pamiętaj pan, o godzinie szóstej... O godzinie szóstej – powtórzyła z naciskiem.

I drzwi za sobą zamknęła.

 

 


VIII.

 

Wioska Sant Leger jest jedną z najlepiej położonych w okolicach Paryża.

Rozciąga się ona obok wzgórza, uwieńczonego lasem.

Pełnymi płucami oddychać tu można wonią aromatyczną wielkich drzew.

Zapach ten balsamiczny rozchodzi się aż do stacji kolejowej Boissy.

Od tej stacji gościńcem prostym droga prowadzi do wsi.

Domki mieszczańskie są tutaj jeszcze rzadkie.

Natomiast kilka większych posiadłości z obszernymi oficynami, ogrodami angielskimi, parkami i sadzawkami istnieje w okolicach wioski.

Trzy z tych posesyj zajęte są na pensje panien, a pensje te liczą zawsze sporo pensjonarek, ze względu iż obok nauki dziewczęta mają tu dobre, świeże powietrze.

Na jednej z tych pensji wychowywała się Helena Tordier, córka garbuski i Jakóba Tordier.

Dzień był jakeśmy powiedzieli 24-go maja.

Wiosna tym razem nie spóźniła się. Łąki i pola już się pokryły kobiercem zieleni, dzierzganej miliardami kwiatków przeróżnych barw i odcieni.

Nazajutrz przypadły imieniny pani Gerigout, przełożonej pensjonatu, a imieniny, jak wiadomo, obchodzone bywają w przeddzień.

Zwykle uczenice ofiarowywały swej przełożonej łubianej pomimo niektórych dziwactw, różne prezenty, a solenizantka urządziła dla nich obfite śniadanie w lesie, a za powrotem do domu wyśmienity obiad.

I tym razem w dniu 24-go maja ruch na pensji panował wielki od rana.

Uczenice ubrały się w najładniejsze sukienki, nauczycielki krzątały się koło dorocznej „niespodzianki” dla przełożonej.

W jednej z klas ustawiono bukiety, na stole leżały podarunki, między innymi główny prezent, piękny ekran, starannie zawinięty w bibułkę i zawiązany wstążeczkami niebieskimi.

Dziewczęta stanęły w porządku w sali i czekano na przybycie przełożonej.

Na podwórzu czekały już powozy, zaopatrzone w zapasy wycieczkowe: pasztety, kurczęta pieczone, szynki, galantyny, ciastka, ciasteczka, wina kremowe i szampańskie.

Zegar pensjonatu wskazywał pięć minut do ósmej.

Zastępczyni przełożonej, pełniąca jej obowiązki, skoro pani Gévinet zmuszona była kiedykolwiek się wydalić, zbliżyła się do wysokiego dziewczęcia siedemnasto czy osiemnastoletniego, stojącego nieopodal drzwi.

Młode to dziewczę, zachwycająco piękne, urodą dziewiczą i ujmującą, czoło miało przysłonięte ciężką koroną jasnych włosów.

Twarz delikatną, bladości matowej, wyrażała głęboki smutek.

Gdyby się bliżej przyjrzeć jej wielkim oczom niebieskim, obramowanym długimi rzęsami, możnaby było dostrzedz, że płakała, bo powieki jej były jeszcze wilgotne.

Pośpieszamy objaśnić naszych czytelników, że tą zachwycającą istotą była Helena Tordier, córka Garbuski.

Obok niej znajdowała się pensjonarka, rówieśniczka, wcale do niej jednak nie podobna, jakkolwiek również piękna.

Brunetka, pulchniutka, świeża jak róża, z oczyma wielkimi, czarnymi, błyszczącymi, z weselem i energią na twarzyczce, nawet pełnej zalotności, była ona żywym typem paryżanki i ładnej kobietki.

Nazywała się Marta de Roncerny i była najlepszą, a raczej jedyną przyjaciółką Heleny Tordier.

Powiedzieliśmy już, że nauczycielka zbliżyła się do Heleny.

– Czy pamiętasz, panno Tordier, swoją przemowę? – zapytała.

Helena, usłyszawszy nauczycielkę, gwałtownym wysiłkiem odpędziła trapiące ją smutne myśli.

Odpowiedziała ze słodkim uśmiechem, pełnym jednak melancholii:

– Pamiętam, pani...

Helena Tordier miała w imieniu wszystkich uczenie złożyć życzenia solenizantce.

Nauczycielka odeszła.

– Ale co tobie jest, moja droga? – zapytała Marta de Roncerny córkę Garbuski.

– Nic mi nie jest – odrzekła Helena, usiłując znowu się uśmiechnąć.

– Po co kłamiesz? – podchwyciła Marta. – Gdyby ci nic nie dolegało, nie byłabyś ponurą, zamyśloną, dzisiaj przy imieninach, kiedy jeść będziemy śniadanie w wielkim lesie, który tak lubisz, kiedy będziemy mogły się nabiegać i ubawić swobodnie pod drzewami... Cały program dnia dzisiejszego oddycha wesołością, a ty jesteś smutna jednak, więc tobie coś jest... Co takiego?

– A – wyszeptała Helena jakby mimowolnie – miałam tej nocy bardzo przykre sny...

– O, jeżeli to tylko, nie masz się czego niepokoić. Znasz przysłowie: sen mara...

– Nie – odparło dziewczę, wstrząsając główką. – Sny moje tej nocy nie są kłamliwe... mam bardzo złe przeczucie... grozi mi nieszczęście... wielkie nieszczęście...

– Jakież nieszczęście może cię tu dosięgnąć?

– Nie wiem, ale przekonasz się...

Rozmowa przyjaciółek przerwaną została przez wejście nauczycielki, która zawołała:

– Cicho, moje panny, bierzcie bukiety... Pani nadchodzi... Helenko, to twój bukiet i podarunek dla pani od pensji.

Córka Jakóba Tordier wzięła podane jej przedmioty.

Na progu w ubraniu świątecznym ukazała się pani Gévignot.

Zacna kobieta jak zwykle okazała widoczne zdziwienie, wobec oczekującej ją „niespodzianki”.

– Drogie moje dzieci? – zapytała – co się tu dzieje? Co znaczą te miny tajemnicze?

– Pani – odezwała się Helena – dziś mamy dwudziesty czwarty maja.

– Dwudziesty czwarty maja, a, prawda! – podchwyciła przełożona – a ja o tym nie pomyślałam!... Więc to dziś dwudziesty czwarty maja, a jutro moje imieniny!...

– Tak, pani – rzekła Helena, podchodząc – i to mnie przypadł zaszczyt i szczęście złożenia pani życzeń w imieniu moich koleżanek i ofiarowania ci tego skromnego dowodu naszego głębokiego szacunku.

Pani! kochamy cię wszystkie, jak gdybyśmy były córkami twymi, i wiemy, że masz dla nas uczucia matki, najlepszej z matek. Okazujesz nam je, pani, dokładasz wszelkich starań, ażeby z nas uczynić uczciwe dziewczęta, które później staną się uczciwymi kobietami... My tobie, pani, okazujemy wdzięczność bez granic, i z całej duszy prosimy Boga, ażeby ci dał szczęście, na jakie zasługujesz!

Helena ze wzruszeniem wygłosiła to powinszowanie, a wzruszenie to szczególnie wzmogło się w chwili, kiedy młode dziewczę mówiło o uczuciach matki, najlepszej z matek...

Dwie łzy popłynęły po jej licach i głosem drżącym zaledwie zdołała skończyć przemowę i życzenia.

 

 


IX.

 

Pani Gévignot, sama bardzo wzruszona i płacząc z radości, wyciągnęła ręce do Heleny, przycisnęła ją do serca, całując, i odpowiedziała na poprzednią przemowę kilku słowami, prawdziwie wzruszającymi, które przyjęte zostały jednomyślnym okrzykiem dziękczynnym, rozerwała bibułkę angielską, osłaniającą „niespodziankę”, otworzyła pudełko, przyjrzała się z lubością podarunkowi stanowiącemu bardzo ładną filiżankę ze srebra cyzelowanego w stylu Ludwika XV i wreszcie oświadczyła, że dla uroczystego obchodzenia imienin, wszyscy się udadzą na śniadania do lasu.

Do przejażdżki prędko się przygotowano.

Pani Gévignot zbliżyła się nagle do Heleny.

– Co ci jest, moje dziecko? – zapytała – dziś wszystkie twoje koleżanki są wesołe, ty tylko jesteś smutna... blada, jakbyś miała się rozpłakać... czyś cierpiąca?...

– Cierpiąca, nie... pani – odpowiedziała z wyraźnym wysiłkiem.

Marta de Roncerny wtrąciła się do rozmowy.

– Proszę pani – rzekła – nasza kochana Helenka taką już jest od samego rana.

– Od rana! – powtórzyła przełożona ze zdziwieniem.

– Tak, pani.

– A to dlaczego?

Te słowa były zwrócone do Heleny. Odpowiedziała na nie jednak Marta, pomimo znaków, którymi jej towarzyszka błagała o milczenie.

– Miała przykry sen – odrzekła.

Marta mówiła dalej:

– Miała bardzo złe przeczucia...

– Ale jakie to są przeczucia i czego się rumienisz, moja pieszczotko?...

– Bo mam przeczucie bardzo zatrważające, proszę pani – wyjąkała Helena, a oczy jej napełniły się łzami. – Mój biedny ojciec... mój biedny ojciec.

Dziewczę zamilkło znowu.

– Więc śnił ci się ojciec?

– Tak, pani... Widziałam go bladego, leżącego na łóżku, wpół zmroku... rękoma jakby odpychał widmo, którego obecności zaledwie się mogłam domyślać, bo jego kontury były mgliste, niepochwytne.

Powoli jednak kontury te stawały się wyraźniejszymi i widmo stawało się widoczniejszym...

Był to szkielet, okryty całunem, i groził ojcu memu przed łóżkiem kościstymi rękoma.

Ohydne zjawisko nachyliło się nad łóżkiem... kości szczękały... Palce jego schwytały ojca za szyję i dusiły...

Ojciec wydał głuchy jęk, a następnie okropny krzyk...

Obudziłam się zroszona potem, zgnębiona cała; zdawało mi się, że to wszystko widziałam na jawie, ale prędko się spostrzegłam, że byłam igraszką snu...

– Więc pocóż masz się tym dręczyć? – pospieszyła dodać przełożona pensji.

– Zaraz, proszę pani, dokończę – podchwyciła Hele– W kilka minut po tym znowu zasnęłam.

– I sen znów dalej się ciągnął?

– Tak, chociaż już nieco inaczej... Znajdowałam się już nie w domu ojca... Byłam na ulicy Anbry, na chodniku... Widziałam bramę domu przybraną kirem.. Widziałam trumnę, otoczoną świecami woskowymi, a na draperiach żałobnych wszędzie widniała duża litera biała T, pierwsza litera nazwiska mego ojca...

Pojmuje pani, czy to nie jest prawdziwe ostrzeżenie?

O, pani... pani... Ojciec mój jest chory.. bardzo chory... niebezpiecznie chory... Zgaduję to... Czuję... Jestem tego pewna... On umierający... a ja nie jestem przy nim i, jeżeli umrze, ja go już nie zobaczę wcale... Nie ucałuję go, nie otrzymam ostatniego jego pocałunku... ostatniego pożegnania... ostatniego tchnienia...

Helena wybuchła płaczem.

Drżała na całym ciele.

Marta objęła ją i tuliła jak dziecko.

– Moja droga, nie przestraszaj się – rzekła, całując ją. – Sny są zwodnicze.

– A czyś nie czytała w piśmie świętym o snach proroczych? – wyszeptała Helena.

– Tak, w piśmie świętym, ale teraz inne czasy – odparła p. Gévignot. – Twój sen nie ma właściwie sensu.

– O, chciałabym w to uwierzyć!

– Zastanówmy się trochę!... Gdyby ojciec twój był słaby, poważnie słaby... gdyby znajdował się w niebezpieczeństwie... matka z pewnością byłaby do ciebie o tym napisała... i niezawodnie prosiłaby mnie, ażebym cię do domu odwiozła... Tymczasem milczy, i to właściwie jest uspokajające!...

Helena westchnęła.

– Moja matka... – wyjąkała – moja matka...

Przełożona podchwyciła:

– A dwa miesiące temu, gdyś się widziała z ojcem, czy był cierpiący?

– Trochę, proszę pani... ale kiedy mój ojciec nie skarżył się... on się nigdy nie skarży... Ale zastałam go bardzo zmienionego... Wydawał mi się ponurym i zniechęconym.

– Czy doktora wzywano? – Nie, proszę pani...

– A to dlaczego?

– Moja matka utrzymywała, że to zbyteczny wydatek i że ojciec nigdy nie był zdrowszym... Ja widziałam jednak, że się myli, mimowolnie może, ale że się myli niezawodnie.

Helena rozpłakała się.

Marta i przełożona zamieniły z sobą szybkie spojrzenie.

– Kochana pieszczoszka! – pomyślała Marta. – Jak tu smutnie mieć złą matkę...

Pani Gévignot zaś myślała:

– Biedne dziecko, coby się z nią stało, gdyby ojciec umarł?

Panna de Roncerny zrozumiała to i zawołała, całując Helenę:

– No... no.... nie denerwuj się... Może nie jest tak źle... Nie znasz prawdziwego stanu rzeczy...

– Tak, Heleno, nie smuć się... zapomnij o snach... Masz przed sobą piękną przyszłość i szczęście.

Córka Garbuski westchnęła, ocierając łzy, i wyjąkała:

– Szczęście!... Ono chyba już nie dla mnie!

Po tym w myśli powtórzyła sobie to samo, co poprzednio pani Gévignot także pomyślała:

– Gdyby ojciec mój umarł, coby się ze mną stało?

Pani Gévignot podchwyciła.

– Odwagi, moja pieszczoszko... ona w życiu potrzebna... Ja sama doświadczałam wiele... ale nigdy nie straciłam otuchy i nadziei... twoja przyszłość wydaje ml się mniej posępną... Ojciec twój jeszcze nie stary, długo żyć jeszcze może... Nieprawdaż?

Helena tylko westchnęła.

 

 


X.

 

Milczenie dziewczęcia było wzruszające.

Pani Gévignot zrozumiała i pośpieszyła dodać:

– Wiem o tym dobrze, moje biedne dziecko, że pani Tordier nie ma, lub przynajmniej nie okazuje dla ciebie tak głębokiego uczucia, jakie zwykle matka ma dla córki... ale ileż to razy pozory są zwodnicze... do jakich to nie słusznych doprowadzają wniosków i sądów o ludziach... Tak samo zapewne jest i tutaj, matka może trochę dla ciebie za sztywna... lecz pewno cię kocha i postarałaby się zastąpić ci brak ojca... gdybyś, niestety, zostać miała sierotą... Helenko, moja pieszczoszko, trzeba z głowy odpędzić wszelkie myśli posępne... trzeba kochać matkę swą czule, bez żadnych ubocznych myśli...

– Tak, pani – odpowiedziała córka Jakóba Tordier – byłabym szczęśliwą, gdybym otrzymywała pocałunki, słyszała słodkie słowa, jakimi matki zwykle obdarzają swe dzieci, a których ja zupełnie byłam pozbawiona... Pomimo to jednak kocham moją matkę, a największą boleść sprawia mi, że nie mogę jej powiedzieć tego, czegobym chciała.

– Co ci przeszkadza?

– Przy najmniejszym wynurzenia mego serca, powstrzymuje mnie ze wzgardą, podobną do gniewu... Spojrzenie jej zaraz mnie przestrasza, głos jej przeraża mnie.

Przełożona uścisnęła ręce Heleny Tordier w swych dłoniach.

– Odwagi, moje dziecko – rzekła do niej – pomyśl, że we mnie zawsze będziesz miała starą przyjaciółkę, sercem ci życzliwą, ja zawsze ci przyjdę radą i pomocą.

Podczas tej rozmowy szły ciągle.

Niebawem przełożona z nauczycielkami i pensjonarkami przybyły na polankę lasu Sueyn-Brin.

Tu, na murawie, ustawione zostały stoły, przy których pensjonarki pani Gévignot spożyć miały śniadanie.

Położenie tej ustroni było tak malownicze, że posłużyło już nieraz za przedmiot do krajobrazów dla wielu słynnych malarzy.

Przełożona pensji opuściła Helenę i Martę dla wydania różnych poleceń.

Młode dziewczęta i dziewczynki przerwały szeregi i biegały razem po trawie zarówno ochoczo. Zaczęto bawić się w wesołe i hałaśliwe gry.

Panna de Roncerny i córka Garbuski, oddzieliwszy się od swych towarzyszek, zapuściły się krokiem powolnym na ścieżkę wąską, wiodącą pod gęstym sklepieniem zieloności.

Marta trzymała Helenę za rękę. Na twarzyczce Helenki jeszcze nie wyschły łzy.

– Moja droga – odezwała się Marta – doprawdy, sprawiasz mi wielką przykrość... Ja podzielam twoją boleść, ale tak samo, jak nasza przełożona, zapytuję się ciebie, czy ty nie przesadzasz w ogóle?

– Ach, moja droga, Marto – odparła boleśnie Helena – bo ty nie zdajesz sobie sprawy, tak, jak ja, z tej przyszłości, która mnie czeka. Nie odgadujesz, nie możesz odgadnąć, jakie byłoby moje życie po katastrofie, któraby mnie pozostawiła samą z moją matką.

– Zwierzyłaś się przede mną ze wszystkich cierpień... Wiem, jak dalece dziwnym jest charakter pani Tordier, która jakby była niedostępną dla wszelkiego uczucia czulszego. Wiem, jak mało w niej jest rozwiniętą miłość matczyna... Ale ty już nie jesteś małą dziewczynką... masz lat osiemnaście tak, jak ja... a dziewcząt po ukończeniu pensji nie traktuje się tak, jak dzieci... przyjrzymy się chłodno przyszłości... Przypuśćmy najprzód, chociaż nic nie jest mniej prawdopodobnego – że twój ojciec wkrótce umrze.

– Nie, on byłby wtedy godnym pożałowania! – przerwała Helena, a łzy jej się wzmogły. – On tak wielce cierpi, matka moja obchodzi się z nim tak okrutnie, że śmierć byłaby dla niego wyzwoleniem.

– Nie rozdrażniaj się i odpowiedz mi spokojnie... Gdyby ojciec twój umarł, cóżby się stało?... Nie mówię już o tym, oczywiście, jaki byłby dla ciebie cios straszny, gdyby opuścił ten świat twój ojciec tak ukochany... Patrzę tylko z punktu widzenia przyszłości... Otóż, po za twą boleścią, coby się stało?

– Czy ja mogę wiedzieć? – wyjąkała Helena.

– Otóż ja odgaduję...

– Zgadujesz?...

– Tak.

– To powiedz mi, bo ja nie wiem...

– Matka przede wszystkim wzięłaby cię do siebie.

– Właśnie tego się lękam!!... Jakież byłoby moje życie w jej domu!...

– Według wszelkiego prawdopodobieństwa, nie pozostawałabyś tam długo.

– A jakżebym się miała wydostać!

– Czyż nie masz już lat, ażeby wyjść za mąż.

Helena, słysząc te słowa, drgnęła całym ciałem.

Marta uczuła, że ręka przyjaciółki wzdrygnęła się w jej dłoniach.

– Wyjść za mąż... – wyjąkała, nagle się zadumawszy.

– Naturalnie... Czy żeś nigdy nie myślała o tym?

– Tak... niekiedy...

– Rodzina twoja bogata jest, nieprawdaż?

– Tak sądzę, jakkolwiek nie znam stanu majątkowego ani mego ojca, ani matki..

– Czy dom, w którym mieszkają, należy do nich?...

– Tak.

– Ojciec twój zapewne dorobił się pieniędzy na handlu... wszystko więc pozwala przypuszczać, że będziesz miała posag... nie mówiąc już o tym, że jesteś cudownie piękną, co nie zawadzi wcale – i posag ten pozwoli ci znaleźć męża tobie równego stanowiska... Jeżeli przypuścić, że matka ma dla ciebie mało uczucia, postara cię uwolnić od nie miłej, a kłopotliwej opieki... Małżeństwo otworzy ci wejście do nowego życia... wyszedłszy za mąż, przestaniesz być zależną od matki... Mąż twój da ci miłość, i – w rodzinie nowej znajdziesz szczęście, któregoby brakowało przy ognisku matczynym...

– A! – wyjąkała Helena, ujmując rozpalone czoło w dłonie. – Gdybyś ty wiedziała...

Przerwała sama sobie.

– Gdybym wiedziała... o czym? – zapytała żywo Marta. – Czyż rozumowanie moje nie wydaje ci się logicznym?

– Wskazuje mi głęboką przepaść, którą śmierć ojca rozwarłaby przede mną... Tak, jestem twojego zdania, matka niezawodnie pomyślałaby o tym,, ażeby mnie się pozbyć, bo mnie nie cierpi... i dowodzi mi tego przy każdej sposobności... Chciałaby się uwolnić od mej obecności... od mego widoku... wydałaby mnie za mąż...

– Więc to cię powinno uspokoić! – rzekła Marta.

– Przeciwnie, to mnie przestrasza – odparła Helena głosem ponurym.

– Małżeństwo cię przestrasza.

– Nie małżeństwo...

– Więc cóż?

– Mąż, którego by mi matka wybrała, i któregoby mnie narzuciła... Jakżebym mogła się na niego zgodzić, gdybym go nie kochała... A ja przewiduję, że ona mnie zmuszać będzie do zaślubienia człowieka wstrętnego... To mnie przejmuje niepowściągnionym przestrachem... O, Lucjanie!... Lucjanie!...

Wymawiając te ostatnie wyrazy i powtarzając dwa razy te same, Helena była jakby w gorączce.

– Lucjanie!! – zawołała panna Roncerny – więc jest jakiś Lucjan... O, Heluniu!... A ja jestem twoją przyjaciółką... A ja myślałam, że jestem twoją powiernicą we wszystkich twoich tajemnicach... Jakżem się myliła... Ukrywałaś przede mną najważniejsze tajemnice sweg serca... Ty kogoś kochasz?...

Helena spuściła oczy i mocno się zarumieniła.

Marta podchwyciła:

– No, bądź szczerą, a skoro się zdradziłaś, okup przynajmniej twe względem mnie postępowanie szczerym wyznaniem! Kochasz kogoś, nieprawdaż?

Córka Garbuski wyjąkała:

– Tak, to prawda...

– Czy lękasz się, aby matka nie sprzeciwiła się małżeństwu z tym, którego kochasz?

– Tak, sprzeciwi się niezawodnie.

– Dlaczego?

– Lucjan jest moim kuzynem... jest synem siostry mego biednego ojca...

– Tym większy powód, ażeby się zgodziła! – przerwała Marta.

Helena wstrząsnęła głową.

– Mylisz się – rzekła z nowym wybuchem łez. – Matka nienawidzi wszystkich, co pochodzą z rodziny mego ojca, wszystkich...

– Może kuzyn twój nie jest bogaty? – zapytała panna de Roncerny.

– Biedny jest.

– Ileż ma lat?

– Dwadzieścia pięć lat.

– Co porabia?

– Rysownikiem jest u jednego z budowniczych Paryżu.

– Więc pobiera pensję.

– Tak, ale bardzo małą, która, pomimo cudów oszczędności, zaledwie wystarcza na utrzymanie jego i matko tymbardziej, że moja biedna ciotka, chora od kilku lat, nie może mu w niczym dopomódz. Lucjan jest wzorem miłości synowskiej o sercu złotym.

– Dzielny chłopiec! – rzekła Marta z zachwytem.

Helena ciągnęła dalej:

– Pomimo oporu zaciętego ze strony mej matki, pomimo scen gwałtownych codzień i co godzina, ojciec mój upoważnił siostrę swą i siostrzeńca, ażeby mieszkali bezpłatnie w małym domku, który posiada w Montmartre... To im ułatwia utrzymanie...

– Twój ojciec ma również serce złote!

– To najlepszy z ludzi i najnieszczęśliwszy. Dobroć jego tak wielka, że przechodzi w słabość... daje sobą powodoować, a matka tego też nadużywa... Wtedy tylko kiedy rzecz idzie o mnie, znajduje w sobie taką energię, ażeby mnie bronić... On mnie tak kocha, biedny ojciec!

Córka Jakóba Tordier przerwała sobie, ażeby łzy obetrzeć, i mówiła dalej.

– Czy pojmujesz teraz, dlaczego przyszłość wydaje mi się tak przerażającą, gdy zabraknie mego jedynego obrońcy?... Dopóki ojciec może jeszcze choć oddychać, nie pozwoli mnie poświęcić, opierać się będzie, i jeżeli chodzić będzie o moje szczęście, wola matki złamie się o jego wolę... Ale nazajutrz jednak po jego śmierci, wszystko się zmieni... Ja pozostanę sama, bez podpory, na łasce matki, która jest tylko nieprzyjaciółką, która czeka sposobności, ażeby mi dowieść swej nienawiści...

 

 


XI.

 

Panna de Roncerny, bardzo wzruszona, ujęła przyjaciółkę w swoje objęcia i ucałowała ją kilkakrotnie mówiąc:

– Droga moja Helenko... Biedna moja Helenko...

– Skoro wiesz teraz wszystko – rzekła córka Jakoba Tordier – to musisz zrozumieć, jak ja sama rozumiem że matka moja nie zgodzi się nigdy na to, żebym zaślubiła Lucjana.

– I ty go kochasz?

– Z całej duszy...

– Od dawna?!...

– Już w dzieciństwie nie rozstawaliśmy się wcale... Wówczas matka moja nie zawładnęła jeszcze moim ojcem tak jak dziś. Co wieczór widywaliśmy się z ciotką i jej synem... Kłótnia bez powodu, widocznie spowodowana przez matkę, sprowadziła nieporozumienie... stosunki codzienne zostały przerwane... Bądź co bądź Lucjan bywał jeszcze u nas niekiedy; ojciec wymagał, ażeby drzwi naszego domu nie były przed nim zamknięte, a ja czułam, jak w sercu moim rosło uczucie, jedno z tych, które nigdy nie wygasają...

Czas biegł... Władza matki nad ojcem wzmagał się ciągle... wola jej wzięła górę...

Lucjan już u nas nie bywał, a matka, ażeby go jeszcze lepiej rozłączyć ze mną, oddała mnie na pensję, chociaż ojciec chciał mnie mieć przy sobie w domu...

Bardzo się tym martwił, biedny ojciec, ale pocieszał się, odwiedzając mnie ukradkiem, wespół z Lucjanem, którego coraz bardziej kochałam!...

Pochwalał nasze projekty na przyszłość i mówił do nas:

– Pobierzecie się moje dzieci, ja wam to przyrzekam i muszą mnie wszyscy słuchać.

O, Marto, moja droga Marto, kiedy mego ojca nie stanie, już się nie spełni to, czegom chciała, wszystkie nadzieje moje zostaną zniszczone, i mnie pozostanie tylko umrzeć!...

Panna de Roncerny wydała okrzyk zgrozy.

– Umrzeć! – powtórzyła.

– Czy sądzisz, iż mogłabym żyć?

– Umrzeć, ty, tak młoda, tak zachwycająca! Umrzeć, kiedy kochasz i jesteś kochaną!... Cóż znowu!... Wszak pan Lucjan musi być ładny?...

– Nie wiem, czy ładny jest... wiem tylko, że jest dobry i że go kocham...

– To wiesz, co ci powiem?

– Mów, droga Marto.

– Twe przykre sity zupełnie cię zdenerwowały, jestem pewna, że daremnie się boisz... Jeżeli ojciec twój byłby w niebezpieczeństwie, niezawodnie wezwał by cię do siebie... Wola umierającego świętą jest... zresztą twój kuzyn Lucjan pierwszy by ci o tym doniósł... byłby do ciebie napisał.

Lucjan jest człowiekiem wielce honorowym! Delikatność jego jest tak wielka, zbyt wielka nawet, że go powstrzymuje od prowadzenia ze mną korespondencji, do której nie ma od ojca upoważnienia...

– Pojmuję jego skrupuły; ale w tym razie należałoby uczynić wyjątek...

– Zapewne, ale nic nie dowodzi, ażeby Lucjan znał stan mego ojca... Boję się.

– Posłuchaj, Helenko – odezwała się panna de Roncerny, a te słowa jej, wyrzeczone tonem uroczystym były zupełnie odmienne od właściwej jej lekkości – posłuchaj, i zapamiętaj to sobie, wkrótce opuszczę pensję, wejdę w świat i, podług wszelkiego prawdopodobieństwa, wyjdę niebawem zamąż...

– Ale czy pozostanę panną, czy będę mężatką, dom rodziców lub mężowski będzie zawsze dla ciebie otwarty, i zawsze, zawsze, znajdziesz w nim życzliwość, przywiązanie i siostrę, która będzie dla ciebie podporą i pociechą...

Ucałuj mnie, Helenko, i odegnaj złe myśli.

Przyszłość jeszcze się wypogodzi, nie będzie tak przykrą, jaką ci się przedstawia dzisiaj!

Córka Jakóba Tordier i panna de Koncerny ucałowały się serdecznie, po czym wróciły do przełożonej pensji.


XII.

 

Nie będziemy im towarzyszyli dłużej na tej wycieczce do lasu, a poprosimy czytelników, ażeby z nami przenieśli się teraz do Paryża.

Na przedmieściu Montmartre przestąpimy próg małego mieszkanka na trzecim piętrze przy ulicy Zakonnic, w domu, należącym do Jakóba Tordier, oszacowanym na pięćdziesiąt tysięcy franków, przez Józefa Włosko, dawnego dependenta od notariusza.

Rzeczywiście kamienica nie była warta więcej.

Mieszkanie, składające się z dwóch sypialni, pokoju jadalnego i kuchni, zajmowała wraz z synem pani Gobert siostra męża Garbuski.

Mieszkanko było skromne, ale umeblowane porządnie i utrzymywane nader czysto.

Pokój Lucjana pełen był planów i rysunków, świadczących o jego zajęciu rysownika.

Wybiła właśnie godzina wpół do pierwszej.

Matka i syn jedli śniadanie przy stole.

– Nie byłeś jeszcze na ulicy Anbry – odezwała się matka, kobieta lat pięćdziesięciu zaledwie, ale skutkiem ciężkich kolei losu przedwcześnie zestarzała.

– Nie, mamo, nie jeszcze – odparł Lucjan.

– Dlaczego się opóźniasz?

– Mam wstręt do spotykania się z tą kobietą.

– Pojmuję ta dobrze... ale obowiązek nakazuje przezwyciężyć ten wstręt... trzeba iść, aby dowiedzieć się o zdrowiu wuja, który jest tak dobry dla nas...

– Dziś pójdę... I dowiem się o wuja w sklepie pana Troublet.

– Po co u niego, moje drogie dziecko. Na twoim miejscu nie zawahałbym się wcale. To twoje prawo i twój obowiązek pójść do wuja, i nikt nie może przed tobą zamknąć drzwi... Gdybym nie była tak zniedołężniała, gdybym mogła chodzić łatwiej, sama bym tam poszła.

– Więc mamę ta ohydna istota, ta garbuska bez serca i bez duszy, nie przestrasza bynajmniej?

– To jeśli nie chcesz się z nią widzieć, napisz list do wuja!

– Ta jędza przejmie go i nie odda! O, biedna Helenka, biedna droga Helenka! Ileż ona musi wycierpieć z taką matką!

– Wuj obiecał, że Helenka zostanie kiedyś twoją żoną...

– Przysiągł mi nawet... ale czy to kiedy nastąpi? On sam nic nie znaczy w domu... Tak, gdyby się zdobył na energię, Helenka byłaby moją żoną nazajutrz!

– Kuzynka twoja jest jeszcze bardzo młodą, ażeby myśleć o małżeństwie.

– A jednak małżeństwo byłoby dla niej jedynym wybawieniem... Oszczędziłoby jej moralnych cierpień, które przewiduję... I jeżeli ojca jej zbraknie.

– A może i twoja przyszłość stałaby się bardzo smutną, gdybyś się ożenił już teraz!...

– Co mama mówi?...

– Prawdę... Ty nie masz stanowiska ustalonego, a brać na siebie ciężar utrzymania żony, gdy już masz matkę przy sobie, to by dla ciebie było ponad siły!... Helenka zaś, wyszedłszy za mąż, nie dostałaby ani grosza, bo Garbuska znalazła sposób zagarnięcia całego majątku mego brata...

– Cóż znaczy brak pieniędzy, mateczko? – zawołał Lucjan z uniesieniem. – Pracować będę za dwóch... Mam wiarę w przyszłość... Kocham Helenę, a raczej ją ubóstwiam... Ubóstwiam ją potrójnie, dlatego że jest piękną, dlatego że jest dobrą i dlatego że jest nieszczęśliwą!...

– Ty jednak nie możesz uczynić nic dla niej bez jej ojca, a sam mówiłeś przed chwilą, że mój brat nie ma nawet siły, żeby co postanowić.

Po chwilowym namyśle Lucjan odezwał się:

– Miałaś, mamo rację... mówiąc, że powinienem wstręt swój przezwyciężyć... muszę zobaczyć się z wujem...

I Lucjan ucałował matkę.

– A nadewszystko bądź spokojny, jeżeli zobaczysz Garbuskę – zaleciła mu pani Gobert.

– O, choćby mnie nawet zelżyła...

Ażeby być na miejscu czemprędzej, nie zawahał się ze swych skromnych zasobów ponieść wydatek na jazdę autobusem.

Przyjechał na ulicę Anbry, wysiadł z autobusu i zbliżał się do kamienicy, gdzie na dole widniał magazyn Jerzego Troubleta.

W tejże właśnie chwili, ze sklepu wychodził uczeń, znany nam Julek. niosąc na głowie koszyk pełen drobnych pakunków.

Zobaczywszy Lucjana, aż wykrzyknął ze zdziwienia:

– Dzień dobry, panie Gobert!... Jakże zdrowie?

I wyciągnął doń rękę.

Lucjan uścisnął mu rękę, nie zrażony wcale poufałością ucznia, który ciągnął dalej:

– Czy przychodzisz pan odwiedzić wuja?

– Tak, mój Julku! – odpowiedział rysownik.

– To Garbuska do pana pisała?

– A skąd to przypuszczasz? – zapytał rysownik, zdumiony tym pytaniem.

– No... przy takim stanie pana Tordier...

Młodzieniec zbladł i zawołał:

– Czy wuj chory?

– Czy chory?... O, myślę!

– Poważnie?...

– Tak chyba... Doktór był...

– Kiedy?

– Dziś zrana, panie Lucjanie, a Garbuska z pewnością nie wzywałaby na darmo doktora Reyniera, ażeby mu płacić za wizytę!

– To może ona jest chora?...

– Zapewne, że byłoby lepiej... Ale kiedy doktór odszedł, Garbuska przyszła do magazynu po makaron i pryncypałowi mówiła, że mąż ma się znacznie gorzej.

– Co mówisz? – wyjąkał rysownik, a wargi mu drżały.

– Prawdę najzupełniejszą, panie Lucjanie. Wiem, że to panu jest przykro, ale kiedy to prawda.

– Bóg nie pozwoli wujowi umrzeć! – zawołał młodzieniec.

– Wyszedłszy od nas ze sklepu, ciotka pańska poszła do aptekarza i jeszcze tam raz zachodziła w ciągu dnia... Widziałem, jak stamtąd wracała przed pół godziną i niosła w ręku jakąś butelkę.

Lucjan, dłużej już nie wypytując, skierował się ku sieni, otworzył drzwi i przebiegł szybko schody.

 

Po scenie, jaka nastąpiła już po odejściu doktora Reynier wywiązał się gwałtowny atak; dzięki brutalnemu postępowaniu Garbuski, Jakubowi Tordier zrobiło się znacznie gorzej, kaszel go opanował suchy, złowrogie gwizdanie wydobywało się z zaciśniętego gardła.

Doktór, nie wiedząc, co może zajść między jędzą i chorym, nie mógł przewidzieć, że atak, którego się kał, nastąpi tak prędko.

Kiedy Garbuska wróciła, wstrząśnięta do szpiku kości wzruszona głęboko, prawie zahypnotyzowana spotkanim jakie miała w sklepie, nie pomyślała nawet o tym, ażeb przestąpić próg pokoju mężowskiego.

Ohydna istota była cała teraz pochłonięta namiętnością dla Prospera Riveta.

Namiętność ta przycichła podczas długich miesięcy nieobecności komiwojażera, lecz teraz przy jego powrocie zbudziła się i wzmogła z siłą podwójną, paliła ciało Garbuski.

Co ją obchodził mąż?

On mógłby umrzeć, a nie żałowała by go wcale, a nawet odetchnęłaby wtedy swobodniej.

Osunęła się na fotel, a histeryczny atak długo wstrząsał jej bezkształtnym ciałem.

Kiedy się nareszcie atak uspokoił, Garbuska była załamana, nieruchoma, bez sił, bez myśli.

W głowie szumiało jej, iskry przesuwały się przed oczyma, jednak zapanowała nad sobą.

Kaszel prawie nieustający Jakóba Tordier obił się o jej uszy.

– Więc on nigdy nie da mi spokoju? – szepnęła z wyrazem nienawiści, po czym wstała z fotelu, otworzył drzwi i weszła do pokoju męża.

Chory zaniósł się od kaszlu.

– Pić! – wyjąkał, rzucając na nią przygnębione spojrzenie.

– Potrzeba czasu na przygotowanie mikstury – odpowiedziała Garbuska – dopiero o godzinie piątej mam ci dać pierwszą łyżeczkę... niema jeszcze piątej...

– Pali mnie... pić mi się chce.

– Tak kazał doktór... Pójdę po lekarstwo do apteki.

Garbuska wyszła i wróciła wkrótce, niosąc flaszką, o której mówił Julek Lucjanowi.

Twarz miała ponurą, brwi zmarszczone, oczy okrutne.

Zamknęła się w swoim pokoju.

W ręce lewej trzymała receptę doktora i butelkę z miksturą.

Oczy jej wpatrzyły się w tę miksturę, a usta wyszeptały:

– Uleczenie!

Po tym usiadła i z dziesięć minut pozostała tak nieruchoma, pogrążona w myślach.

– Uleczenie! – wyszeptała znowu, głosem tak cichym, że nikt by jej nie mógł usłyszeć. – To lekarstwo, zapisane przez doktora, może go uleczyć i ocalić... a wtedy życie, które prowadzę, trwać będzie dalej, nieskończenie... Będę musiała być nadal związaną z tym człowiekiem, wlec kulę u nóg... Przeciwnie, gdyby nie wyzdrowiał, zostałabym wdową, i będąc bogatą, mogłabym...

Nie dokończyła, ale błyskawica złości okrutnej zajaśniała w jej źrenicach.

Ręką prawą porwała butelkę z lekarstwem i miała już rozbić o podłogę, gdy powstrzymał ją gwałtowny odgłos dzwonka.

– Kto może tak dzwonić? – zapytała sama siebie.

Dzwonek odezwał się jeszcze gwałtowniej.

– Gdyby to był on!... – rzekła głośno.

Myśl, że Prosper Rivet, piękny komiwojażer, przychodził jeszcze wcześniej, niż się umówił, przebiegła jej przez głowę.

Postawiła flakon z lekarstwem na stole i sama pobiegła drzwi otworzyć.

Na progu stał Lucjan blady, zadyszany.

Julia Tordier, jak wiemy, nienawidziła pani Gobert i jej syna.

Tymbardziej, gdy spodziewała się teraz kogo innego.

Cofnęła się w tył, a twarz jej przybrała wyraz złowrogi.

– Czego tutaj pan chcesz? – zapytała tonem brutalnym.

Na to pytanie Lucjan odpowiedział niespokojnie:

– Powiedziano mi, że wuj jest chory. Czy to prawda?

– Prawda – odpowiedziała Garbuska.

– Bardzo chory?

– Tak chory, że musiałam wezwać doktora.

– Może już za późno?

Garbuska skrzyżowała ręce na piersiach i, mierząc Lucjana od stóp do głowy, zawołała:

– Cóż to, sądzisz pan, panie Gobert, że ja muszę prze tobą się tłumaczyć. W co się pan wtrącasz?

– W to, co do mnie należy – odpowiedział Lucjan, usiłując zachować spokój wobec jędzy, której Helena była córką.

– Ja też należę do rodziny, moja ciociu, wuj mi był prawie ojcem i mam prawo dowiadywania się o jego stanie.

– Ja tylko winnam się tłumaczyć przed doktorem, a nie przed panem, którego tu sprowadza jakiś interes ukryty!

– Interes ukryty! – powtórzył Lucjan, a czuł, że go gniew ogarnia pomimo woli. – Ależ to, co mówisz, ciotko jest coś potwornego, coś niedorzeczonego! Czyż ja tu przy chodzę, aby wietrzyć jakąś sukcesję? Alboż jestem spadkobiercą, gdy wuj ma przecież córkę? Wiem dobrze, że tylko uczucie prawdziwe, szacunek i wdzięczność, są jedynymi pobudkami, które mnie tu sprowadzają!... Ty o tym, ciotko, wiesz również dobrze, jak ja!... Nie usiłuj więc zranić mnie przypuszczeniami uwłaczającymi, w które sama nie wierzysz i odpowiedz mi... Czy wuj znajduje się w niebezpieczeństwie?

– Tak się obawiam.

– Cóżeś uczyniła, ażeby zwalczyć chorobę?

– To, co powinnam była uczynić, będąc przytomną i posiadając zimną krew... No wiesz, już dosyć; czyż jeszcze badanie to dłużej potrwa? A muszę cię uprzedzić, że mnie ono już męczy!

Do tej chwili Lucjan pozostawał na progu drzwi, a Garbuska jak gdyby gotowa była wypchnąć go za drzwi.

– Pozwoli mi ciocia wejść – odezwał się młodzieniec.

– A to po co?

– Chciałbym się zobaczyć z wujem...

– Ależ to niemożebne!

– Niemożebne!... Dlaczego?...

– Doktór zalecił, ażeby ochraniać go przed wszelkim wzruszeniem, a więc i przed wszelkimi odwiedzinami.

– Moja wizyta będzie bardzo krótka... Powiem doń zaledwie słów kilka.

– Nie będzie mógł ich ani usłyszeć, ani zrozumieć.

– Jakto, stan jego tak dalece jest poważny?

– Tak.

– Pozwól, ciociu, ażebym zobaczył sam na własne oczy.

– Ja nie mogę przekraczać zaleceń doktora.

– Ależ to z twej strony okrutnie, moja ciotko.

– Nazywaj me postępowanie, jak ci się podoba, a mnie to mało obchodzi.

– Czy ciotka wezwała mą kuzynkę, Helenę?

– Jakto, znowu dalsze badanie! – krzyknęła Garbuska. – Powiedziałam już przecie, że ono mnie męczy.

Lucjan podchwycił:

– Chcę wiedzieć, czy pani pisała po moją kuzynkę Helenę! Przypuszczam, że ona ma przecież prawo widzieć się z umierającym ojcem. Pani obowiązkiem jest uprzedzić ją o tym, co się dzieje...

– To moja rzecz, a nie pańska... Żegnam pana, panie Gobert...

 

 


XIII.

 

Garbuska usiłowała pozbyć się natrętnego gościa, zamykając drzwi.

Ale Lucjan nie dał się tak wyrugować.

Pociągnął silnie za klamkę i wszedł do przedpokoju, a utkwiwszy w Julii Tordier wzrok, w którym zarówno malowały się nienawiść i pogarda, skrzyżował ręce na piersiach, jak to poprzednio uczyniła Garbuska.

– Wiesz, moja ciotko – rzekł tonem gryzącym – wiesz, że twoje postępowanie zaczyna mi się wydawać dziwnym i podejrzanym... Wuj jest bardzo chory, a ty nie sprowadziłaś do niego córki! Nie pozwalasz, aby moja kuzynka po raz ostatni pożegnała się z ojcem. To niezrozumiałe, moja ciotko, i to ohydne. Ani natura, ani prawo, nie pozwalają ci tak postępować.

Zaraz uprzedzę moją matkę, że wuj umiera! Jakkolwiek sama cierpiącą jest wielce i zniedołężniała, zechce tu przyjść i przyjdzie... Czyż zamkniesz przed nią dom? Czy nie pozwolisz jej, aby dała ostatni pocałunek swemu bratu, tak ukochanemu... O, cóż się tu dzieje, i jakąż to zbrodnię przygotowujesz?

Garbuska drgnęła od stóp do głowy.

Ostatnie wyrazy nasuwały brutalnie przed jej oczy czyn haniebny, który zamierzała popełnić, w chwili przybycia Lucjana.

Zabić, usuwając lekarstwo, albo zabić, nalewając trucizny, zawsze było to zabić.

Jeżeli sposoby były odmienne, rezultat zawsze był ten sam.

Było to morderstwo!...

Pot zimny zwilżył skronie nędznej istoty, uczyniła jednak gwałtowny wysiłek, który pozwalał jej powściągnąć niepokój, i odpowiedziała z pozorną pewnością siebie.

– Jeżeli jest zbrodniarz, to nie ja... tylko doktór, on rozkazuje, a ja słucham...

Łucjan zrozumiał, że napotyka nie przebytą przeszkodę, wolę tej jędzy.

– Moja ciotko – wyrzekł ustami drżącymi – ostatnie jeszcze pytanie...

– Czy doktór utrzymywał, że jest jaka nadzieja uratowania wuja?

– Zapisał lekarstwo. Od tego lekarstwa zależy może ocalenie. Kiedyś przyszedł, miałam właśnie dać choremu pierwszą dozę.

– To się spiesz, ciotko. Nie opóźniaj się!... Czy mogę ci w czym pomódz?

– Nie... Chcę być samą.

– Moja ciotko, błagam cię, wezwij Helenkę do wuja! Jeżeli nadzieja doktora nie ziści się, Jeżeli lekarstwo nie zdoła ocalić chorego, nie narażaj mej kuzynki na wielki żal, że nie ucałowała ojca na łożu śmierci... Pomyśl, że pocałunki córki, więcej mogą, niż wszystkie lekarstwa, ocaliłby konającego.

– Panie Gobert – odpowiedziała Garbuska, bo odzyskała już wszystką zimną krew i cynizm – ja jestem u siebie panią, robię to tylko, co mi się podoba, nie potrzebuję pańskich rad i ich nie przyjmę...

Młodzieniec, z trudem powstrzymując gniew, tlejący w sercu, podchwycił tonem błagalnym:

– Zaklinam cię, moja ciotko, nie wydawaj się gorszą, niż jesteś w rzeczywistości... wezwij do siebie Helenkę... do jej ojca...

Garbuska mu nie odpowiadała.

– Czy chcesz, ciotko, ażebym po nią pojechał do Sant-Leger? – ciągnął dalej Lucjan.

Julia Tordier wzruszyła ramionami, po czym odpowiedziała tonem pogardliwym:

– Doprawdy, panie Gobert, musisz być wariatem, skoro sobie wyobrażasz, że ja powierzyłabym ci moją córkę! A teraz żegnam pana – dodała – a ponieważ, jak oświadczasz, interesujesz się swoim wujem, to nie przeszkadzaj mi dłużej w udzielaniu mu potrzebnych starań.

Mówiąc to, Garbuska tak manewrowała zręcznie, że zniewoliła Lucjana do cofnięcia się w tył parę kroków.

Teraz swobodnie zatrzasnęła drzwi, zamknęła je na klucz i usłyszała już tylko niewyraźne słowa za drzwiami, które obelgami być musiały.

Młodzieniec był tak oburzony, iż w pierwszej chwili chciał drzwi wywalić.

Ale się zastanowił.

Bo do czegożby go doprowadził ten gwałt?

Tylko do skandalu.

Julia Tordier była u siebie, w swym domu, w swym mieszkaniu.

A więc mogła tam wpuszczać tylko tych, kogo chciała.

Zresztą, dać folgę gniewowi byłoby to niezawodnie zwiększyć nienawiść Garbuski, uczynić jeszcze trudniejszą do przebycia przeszkodę, oddalającą go od Heleny.

– Teraz – rzekł po namyśle – trzeba przede wszystkim zobaczyć się z Helenką i uprzedzić ją, co się dzieje.

Tego dnia jeszcze pojechał koleją.

Przybywszy na pensję do pani Gévignot, trafił właśnie na dzień imienin i nie znalazł ani przełożonej, ani uczenie.

Powiedziano mu jednak, że przełożona i jej wychowani ce udały się na wycieczkę do pobliskiego lasu.

Lucjan częmprędzej tam się udał, pragnąc nie tracić ani chwili.

I rozbawione panienki, zarówno jak dotrzymujące im towarzystwa nauczycielki, ze zdumieniem spostrzegły zbliżającego się do nich w lesie jakiegoś młodzieńca, idącego bardzo szybkim krokiem.

Nagle Helena pobladła i zaczęła drżyć całym ciałem.

Poznała młodzieńca, tak spieszącego się niezwykle.

– To Lucjan, mój kuzyn – wyjąkała.

Lucjan również ją poznał.

A gdy młodzieniec, przybiegł do niej czemprędzej, wyrzekła ledwie przytomna, zdławionym głosem:

– Stało się nieszczęście, nieprawdaż?... Przynosisz mi wiadomość o nieszczęściu?... Mój ojciec!... Co się stało memu ojcu?...

– Uspokój się, droga Helenko, błagam cię! – odpowiedział Lucjan. – Uspokój się!...

– Mój ojciec – powtórzyła córka Jakóba Tordier z niewysłowioną rozpaczą. – Odpowiedz mi prędko!... Wszak chory?...

– Tak.

– Czy niebezpiecznie?

– Boję się tego...

– O, moje przeczucia, moje przeczucia! – wyjąkała Helena, załamując ręce.

Po czym dodała natychmiast:

– A ty przybyłeś tutaj, ażeby mnie z sobą zabrać do niego?

– Nie, moja kuzynko – odpowiedział Lucjan. – Przychodzę, aby ci tylko powiedzieć, o czym wiedzieć powinnaś, a co przed tobą ukrywają bezwątpienia.

– Czy widziałeś mego biednego ojca?

Młodzieniec potrząsnął głową przecząco.

– Jakże mógłbym się z nim widzieć – podchwycił. – Matka twoja nie pozwoliła mi wejść... musiałem sam prosić, ażeby posłała po ciebie na pensję... oświadczyła mi, że rad mych nie potrzebuje wcale... Ja jednakże do ciebie przyjechałem...

– Mój Boże! Mój Boże! – zawołała Helena pod wpływem rozpaczy, łatwiejszej do zrozumienia, niż do opisania. – Mój ojcze! Mój biedny ojcze!!... Ja jednakże nie mogę na to pozwolić, ażeby on umarł, a ja go wprzód nie zobaczę i nie ucałuję!... Sny moje się sprawdziły... Widzisz, moja droga pani! – dodało dziewczę, zwracając się do przełożonej pensji. – Sam Bóg mnie ostrzegł... Muszę, proszę pani, jechać, muszę jechać z kuzynem... Muszę jeszcze zobaczyć się z biednym ojcem...

Helena nieomal odchodziła od przytomności.

– Helenko, dziecko moje, uspokój się – rzekła pani Gévignot, ujmując ją za ręce. – Może nie jeszcze tak źle... Uspokój się...

– Uspokoić się! o to niepodobna! – odparła młoda dziewczyna... Ojciec mój umiera... Czeka na mnie... Woła mnie... Rozpacza, że mnie nie widzi... O, muszę być przy nim... Nikt w świecie nie przeszkodzi, ażebym nie otrzymała ostatnie jego tchnienia... Mój ojciec!... mój ojciec!... biegnę do mego ojca...

Przełożona, słysząc te wyrazy, zmarszczyła brwi, a twarz jej, zazwyczaj łagodna, przybrała wyraz surowy.

– Moja droga Helenko – podchwyciła głosem nieco oschłym – sądzę, twe wzruszenie nie przeszkodzi mnie wysłuchać i zrozumieć...

Córka Jakóba Tordier powtórzyła, szlochając tylko.

– Ojciec mój umiera... Chcę zobaczyć ojca...

Pani Gévignot ciągnęła dalej:

– Ja nazbyt dobrze pojmuję twoją boleść, biedne moje dziecko, i podzielam ją, ale to, czego pragniesz, jest niemożebne...

Helena, podniósłszy głowę, wlepiła w przełożoną oczy, pełne niewysłowionego przerażenia.

– Niemożebne? – powtórzyła.

– Tak... Zupełnie niemożebne.

– Pani nie chcesz mi pozwolić, abym pojechała do Paryża? Chcesz, ażebym pozostała zdała od konającego ojca?...

I po rozmowie dalszej z Lucjanem, choć Helena chciała czemprędzej jechać do ojca, pani Gévignot nie zgodziła się ze względu na to, że nie miała upoważnienia od jej matki.

 

 


XIV.

 

Przypominamy sobie, że Julia Tordier zatrzasnęła drzwi znienacka przed swym siostrzeńcem.

– O! – wyrzekła ze złością – spodziewasz się, że zaślubisz Helenę, myślisz, że ona ma milion... O, ten milion jest mój, i ja go z ręki nie wypuszczę... Helena grosza z tego nie zobaczy... ani ty, Lucjanie Gobert... Matka twoja czyniła wszystko, ażebym nie zaślubiła twego wuja... Ja jej dowiodę, że mam pamięć dobrą!...

I wybuchnęła złowrogim śmiechem.

Temu śmiechowi zawtórował głos chrapliwy z sąsiedniego pokoju.

Był to głos nieszczęśliwego Jakuba Tordier, który wśród okropnych cierpień, zdobył się wreszcie na tyle siły, że wołał i prosił o lekarstwo.

Garbuska trzymała wciąż butelkę w ręce.

Skierowała się do sypialni mężowskiej i otworzyła drzwi.

Chory miał twarz wykrzywioną, oczy błędne. Na usta wystąpiła krwawa piana.

– Lekarstwo... lekarstwo... – jęknął głosem urywanym, bo coraz bardziej słabszym.

Garbuska zbliżyła się do łóżka.

– A jest to twoje lekarstwo – rzekła, pokazując choremu flaszeczkę, na której spoczęło jego spojrzenie.

– Daj... – wybełkotał, wyciągając rękę.

– Nie, nie dam ci – odparła piekielna istota, z zaciśniętymi zębami, z syczeniem żmii – dość mam tych nudów!... Ja chcę być wolną... Chcę robić, co mi się spodoba... Ty dosyć się już nażyłeś... a ja jestem jeszcze młoda, silna i bogata!... Mam milion!... Czy słyszysz, Jakubie, milion! I chcę go użyć...

Ganbuska wyrzucała z ust jedne po drugim te ohydne słowa, nachyliwszy się nad chorym i piorunując go nienawistnym wzrokiem.

Tordier przestraszył się.

Ręce mu się kurczowo zacisnęły.

Umysł jego był o tyle przytomny, że mógł sobie zdawać sprawę z tego, co się dzieje.

W przystępie też rozpaczy zawołał głosem przejmującym:

– Córko moja... Córko... Broń swego ojca!...

Na to Garbuska odpowiedziała śmiechem złowrogim:

– O! możesz wołać córki... nie ma niebezpieczeństwa, ażeby przyszła... Twoja córka jest na pensji, a opuści ją dopiero wtedy, gdy przyjedzie na twój pogrzeb... A kiedy umrzesz, zaraz się jej pozbędę... wydając za mąż, jeżeli znajdzie się kto, co zechce ją wziąć bez posagu... ale tym mężem nie będzie twój siostrzeniec Lucjan Gobert, którego kochasz, a który był tu w przedpokoju i chciał się z tobą widzieć, lecz ja go wyrzuciłam za drzwi.

Oczy chorego rozszerzyły się niepomiernie.

– Potworem jesteś! – wyjąkał.

– Potworem – powtórzyła Garbuska. – To grzecznie, bardzo grzecznie... Ale możesz znieważać mnie, bo mało mnie to obchodzi... Ja trzymam w ręku zemstę... Widzisz tę flaszeczkę... Ona zawiera w sobie lekarstwo, zapisane przez doktora... Podobno sześć łyżeczek mikstury przywrócić mogłoby ci zdrowie. O! ale nic z tego... Patrz!...

Potem zbliżyła się do kominka, gdzie leżała jeszcze kupka popiołu i, odkorkowawszy flaszeczkę, wylała całą jej zawartość.

W tejże chwili Jakub Tordier jakby odzyskał nieco sił.

Wsparł się na łokciach, podniósł się na posłaniu i, odrzuciwszy kołdrę, wysunął z łóżka nogi jak u szkieleta i głosem chrapliwym zawołał:

– Potworze! zabijasz mnie! Ale jest Bóg na niebie! jest jeszcze sprawiedliwość... Będę krzyczał... wołał, a ktoś przyjdzie...

Nieszczęśliwy chciał postąpić choć jeden krok... na próżno... nie mógł się utrzymać na nogach.

Resztka życia, jaka w nim pozostała, wyczerpała się w tym ostatnim wysiłku bezwładnego gniewu.

Upadł w poprzek łóżka, głowa uderzyła się z głuchym łoskotem o ścianę; krew rzuciła mu się z ust.

Garbuska zaśmiała się znów złowrogo.

– Wołajże teraz o pomoc! – rzekła następnie, nachylając się nad łóżkiem i okrywając męża kołdrami. – Tak ci się uda, jak z tym wołaniem córki!... Nikt tu nie wejdzie, prócz tych, którzy przyniosą trumnę.

I kiedy właśnie obmierzła istota wymawiała te ostatnie wyrazy, w przedpokoju dał się słyszeć dzwonek.

Julia Tordier drgnęła.

Postawiła pustą flaszeczkę na stoliku nocnym, wyszła z pokoju, rzucając na męża spojrzenie pełne nienawiści, i zamknęła drzwi poza sobą.

Rozległ się nowy odgłos dzwonka.

Garbuska zatrzymała się, wstrząśnięta gwałtownym wzruszeniem.

– To On! To On! – wyjąkała, przyciskając prawą rękę do serca – czuję go tam!... odgaduję po biciu serca!... Muszę go zobaczyć, i muszę pomówić z nim... Ale spokoju... spokoju... zimnej krwi... od dwóch lat go kocham, a skoro tak długo czekałam, ażeby mu dać o tym do zrozumienia, będę miała siłę zaczekać jeszcze.

 

 


XV.

 

Dzwonek zadźwięczał po raz trzeci.

Julia Tordier, lękając się, ażeby gość zniecierpliwiony nie odszedł, poszła prędko ku drzwiom i otworzyła je.

Na progu stanął Prosper Rivet, piękny komiwojażer.

Garbuska posiadała wiele mocy nad sobą, bo na pozór z zupełnym spokojem, któremu ledwie zaprzeczało namiętne wejrzenie, wyrzekła z uśmiechem na ustach i z ręką wyciągniętą:

– Wejdź, wejdź, drogi panie Rivet, i wybacz mi, że dałam na siebie tak długo czekać... Byłam w pokoju środkowym, u mego biednego męża... Ale bardzo się cieszę, że pan pamiętałeś o moim pragnieniu zobaczenia się z panem...

– O! gdzież bym miał zapomnieć, kochana pani – odparł Prosper – tym bardziej, że chciałem mieć nowe wiadomości o panu Tordier.

Czoło Garbuski przerżnęła głęboka zmarszczka.

– O! te wiadomości są niedobre.

– Czy pan Tordier jest naprawdę tak chory?

– O! i jak chory...

– Więc w niebezpieczeństwie?

– I to w wielkim...

Garbuska wprowadziła gościa do pokoju jadalnego i przysunęła mu krzesło.

Prosper podchwycił:

– Czy mogę się z nim widzieć?

– O! niepodobna...

– Dlaczego?

– Panie, kochany panie Rivet, powiem ci prawdę... Ale nie stójmy tak... siadajmy... mamy z sobą wiele do pomówienia, bardzo wiele... o panu, kochany panie Rivet, o panu... Jeżeli wyraziłam pragnienie zobaczenia się z panem, to dlatego, że miałam bardzo poważne powody... powody... Wie pan, że zawsze dla niego czułam wielką sympatię, wielki szacunek... mogłabym nawet mówić, że przyjaźń... wielką... wielką... wielką...

– Wiem o tym, kochana pani, i zawsze też byłem wdzięczny! – odpowiedział Prosper. – Otóż mówiła mi pani, że pan Tordier jest niebezpiecznie chory...

– Tak niebezpieczenie, że, jeśli się nie mylę, nocy dzisiejszej nie przeżyje...

– Jakto! tak dalece!

– Niestety.

– Kto by to mógł przewidzieć!

– O! ja przewidywałam aż zanadto... Trzeba się było spodziewać takiego końca... Tordier nie jest już młody i zawsze był cierpiący... Biedny człowiek nigdy nie zaznał wielkiego szczęścia na tym świecie... wreszcie stał się nawet nieznośnym... Czyż nie lepiej byłoby, ażeby odszedł i zostawił wolnymi tych, którzy są jeszcze młodzi i mogą używać życia... Muszę ci się przyznać, panie Prosperze, że nieraz pragnę już tej wolności, bo wtedy zmieniłoby się wiele rzeczy... pojmujesz pan, nieprawdaż?

– Naturalnie... naturalnie... – wyrzekł młodzieniec bez przekonania, byle odpowiedzieć.

– O! bo ja nie zawsze byłam szczęśliwą – podchwyciła Garbuska tonem zbolałym. – Tordier nie zawsze miły był... Na interesach nie znał się wcale i tylko dzięki mnie, można było zebrać ładną, bardzo ładną sumkę... Chciał na swoją korzyść zużytkować mój spryt do handlu, ale mnie nie kochał... tak, jak się to kocha... całym uczuciem, sercem, duszą... A ja bym chciała być tak kochaną i zrozumianą...

Komiwojażer słuchał pilnie, usiłując ukryć zdziwienie.

Więc ta istota bezkształtna, ta Garbuska, miała takie usposobienie sentymentalno-romantyczne.

Doprawdy trudne to do wiary.
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